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NA PRZEŁOMIE... 


dy analizujemy obecny bieg 
wydarzeń, musimy stwier- 
dzić, że jesteśmy świadkami 
wydarzeń najdonioślejszych, 
jakie kiedykolwiek ludzkość 
przeżywała. Nietyłko Euro- 
pa, ale cały bodaj świat znaj- 
duje się w ogniu niezwykle 
zaciętej walki o to, czy stać 
się ma pastwą wojny o rozmiarach i skutkach, ja- 
kich najśmielsza nawet fantazja przewidzieć nie zdo- 
ła — czy też zapanuje pokój, który wreszcie da znę- 
kanym narodom wytchnienie od ustawicznego na- 
prężenia i możność rozpoczęcia normalnego bytowa- 
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nia. 

Walka ta rozpoczęła się właściwie z chwilą ob- 
jęcia władzy przez Hitlera. Już pierwsze poczyna- 
nia narodowego socjalizmu kryły w sobie zarodki 
groźnych konfliktów międzynarodowych, czy była 
to reaneksja zagłębia Saary, czy zrzucenie zobowią- 
zań, dotyczących ograniczenia niemieckiej siły zbroj- 
nej i zakazu budowania fortyfikacji, czy wreszcie 
aneksja Austrji, będąca przekreśleniem zasadniczej 
linji, na której oparty został powojenny układ sto- 
sunków europejskich. Każdy z tych faktów, doko- 
nywanych jednostronnie przez Niemcy, stawiał na 
ostrzu miecza kwestję wojny, jako reakcji przeciwko 
kryjacym się za nimi niebezpieczenstwom dla poko- 
jowego kształtowania stosunków. Zdawano sobie 
bowiem sprawę z tego, że wyrywanie poszczególnych 
cegiełek z gmachu pokoju Wersalskiego, grozić mo- 
że zawaleniem się gmachu, zbudowanego z takim 
trudem i po tak krwawym wysiłku. 

Jeśli w ciągu poszczególnych etapów rozwoju 
potęgi Niemiec hitlerowskich reakcja Europy nie 
ujawniła się z odpowiednią energią, to wynikało to 


przede wszystkim z założenia, że realizm polityczny 
wodza nowych Niemiec nakaze mu wyzyskanie od- 
niesionych sukcesów dla leczenia ran, jakie nie za- 
bliźniły się jeszcze po przegranej wojnie i wejście 
na drogę normalnej współpracy międzynarodowej. 
Pogląd ten okazał sie jednak błędnym. Kanclerz 
Hitler, upojony sukcesami, które osiagnat z łatwo- 
ścią, jakiej sam może nie oczekiwał, stracił umiar 
i przestał liczyć się z jakimikołwiek skrupułami. Je- 
sli w początkowych swych czynach chodziło mu ra- 
czej o wydobycie Niemiec z moralnego pognębie- 
nia, jakiego wyrazem były więzy, nałożone w poko- 
ju Wersalskim, o tyle aneksja Austrii była już kro- 
kiem o charakterze wybitnie agresywnym. I wolno 
przypuszczać, że gdyby krok ten spotkał się był 
z czynną, zdecydowaną reakcją Europy, sytuacja 
dzisiejsza przedstawiałaby się zupełnie inaczej. 

Lecz Europa nie była na to przygotowana 
i w milczeniu pogodziła się z faktem, który zapo- 
czątkował dalsze etapy dazen imperjalistycznych 
wodza Niemiec, snujacego smiałe plany zawładnię- 
cia Europa, a bodaj czy nie zagarnięcia pod swe 
wpływy przynajmniej znacznej części świata. Bez 
wystrzału i bez większego trudu opanował krajem 
Sudeckim, wykreslit z mapy republikę czechosłowac- 
ką, zaanektował jej czeską część i znajduje sie na 
najlepszej drodze do wcielenia w Rzeszę także Sło- 
waczyzny. 

Uporawszy się z zaspokojeniem swych ambicji 
w kierunku rozszerzenia Rzeszy ku południowi, 
zwrócił swe dażenia na wschód i zapragnął zawład- 
nąć Gdańskiem oraz przywrócić bezpośrednie pota- 
czenie Niemiec z Prusami Wschodnimi. 

Cel tych poczynań był aż nadto widoczny. Jak 
aneksja Sudetów motywowana była względami 
przynależności rasowej do Niemiec tamtejszej lud- 


ności, zaś w gruncie rzeczy stanowiła tylko etap do 
zagarnięcia całej Czechosłowacji, podobnie dążenie 
do włączenia do Niemiec Gdańska, jako terenu o lud- 
ności niemieckiej, nie jest celem samym w sobie, lecz 
stanowi pierwszy krok na drodze do oderwania od 
Polski dalszych jej terenów, potrzebnych Hitlerowi 
do realizacji jego planów imperialistycznych. 

Ustępliwość wobec żadań w sprawie Gdańska, 
musiałaby pociągnąć za soba takie same konsekwen- 
cje, jakie wynikły z ustepliwosci mocarstw w spra- 
wie austrjackiej, a przedewszystkiem Sudeckiej. 
I można z dużą doza prawdopodobieństwa przypu- 
szczać, że gdyby los Gdańska oddany został w rece 
mocarstw, jak to miało miejsce z Czechosłowacją, 
wydarzenia potoczyłyby się mniej więcej po tej sa- 
mej linji. 

Na szczęście ci, którzy dzierżą w swych rękach 
odpowiedzialność za losy i przyszłość Polski, wyka- 
zali większe zrozumienie rzeczywistości, aniżeli było 
to dotychczas udziałem europejskich mezow stanu. 
Na szczęście —~ nietylko dla Polski, ale i dla całej 
Europy. Potrafili bowiem otworzyć oczy Europie na 
niebezpieczeństwa, kryjące się dla niej w razie uste- 
pliwosci wobec dążeń Niemiec w kierunku aneksji 
ydańska i otwarcia sobie drogi na wschód i przeko- 
nać o konieczności zdecydowanego przeciwstawienia 
się dalszym postępom imperializmu niemieckiego. 
I jakikolwiek będzie dalszy bieg wydarzeń, to jedno 
nie ulega już watpliwości, że jak w 1920 r. Polska 
uchroniła Europę przed bolszewizmem, tak w 1939 
roku powstrzymała rozpęd germanizmu, który znaj- 
dował się na najlepszej drodze do zawładnięcia Eu- 
ropą. 

Nie ulega watpliwości, że śmiała decyzja Polski 
przeciwstawienia się żądaniom niemieckim, kryła 
i kryje jeszcze w sobie groźne niehezpieczeństwa 
przedewszystkiem dla niej samej. Natomiast mniej- 
sza lub większa skłonność do ustępstw zapobiegła 
by temu przesileniu, jakie obecnie Europa przeży- 
wa. Lecz byłby to tylko spokój pozorny. Wcześniej 
czy później nienasycony pęd niemiecki musiałby 
spotkać się z oporem, który byłby tym trudniejszy, 
im bardziej Niemcy wzrastałyby w siłę. Dlatego 
w zupełności uzasadnione było ryzyko, jakie Polska 
wzięła na siebie i przez to choć w części naprawiła 
błędy, popełnione przez mocarstwa w pierwszym 
okresie ekspansji niemieckiej. Tm wcześniej nastapi 
rozgrywka, tym pewniejszy dla Europy jej wynik, 
czy to będzie rozgrywka dyplomatyczna, czy — gdy- 


by nawet do tego dojść musiało — oreżna. 
Świadomość niebezpieczeństw, kryjących się 


w dążeniach niemieckich, przenika coraz bardziej 
w mózgi nietylko dyplomatów, lecz także narodów. 

Świadomość tę rozbudziło stanowisko Polski, 
która tak przez usta swych przywódców, jak i ca- 
łego narodu wyraźnie i zdecydowanie zamanifesto- 
wała swą niezłomną wolę obrony na śmierć i życie 
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swego stanu posiadania. Konsekwencja tego jest co- 
raz bardziej rozbudowujący się system obrony prze- 
ciwko imperjalizmowi niemieckiemu. Pod wpływem 
rozwijajacej się akcji zahamowany został jego pęd. 
Czy jednak wywoła to w Niemczech otrzeźwienie 
i zrezygnowanie z dążeń, które muszą spotkać się 
z oporem, nie tylko papierowym? 

W interesie ludzkości, jej cywilizacji, jej rozwo- 
ju, życzyć by należało, by u sterników narodu nie- 
mieckiego realizm polityczny i życiowy wziął górę 
nad ambicjami, nie majacemi uzasadnienia ani hi- 
storycznego, ani narodowego, ani gospodarczego. 
Osiagnawszy tak wiele i tak — niezasłużenie, naród 
niemiecki ma możność rozpoczęcia produktywnej 
pracy nad rozbudową własnej potegi droga pokojo- 
wej emulacji z innymi narodami. Na tej drodze nikt 
mu nie będzie przeszkadzał, o ile ta emulacja trzy- 
mać się będzie w ramach, gwarantujących wszyst- 
kim równe prawa. Można też oczekiwać, że pomimo 
wszelkich bombastycznych frazesów, mających na 
celu podtrzymanie pozorów niecofania się przed 
żadnymi przeszkodami, Niemcy uznają także dla in- 
nych takie samo prawo do życia, jakiego żądają dla 
siebie. W takim razie możemy mieć nadzieję, że wa- 
ga dziejów przechyli się na stronę pokoju i że ludz- 
kość powróci do normalnego bytowania. 

Jednakowoż dotychczasowe doświadczenia na- 
kazują ostrożność w wyciąganiu najlogiczniejszych 
nawet wniosków, o ile chodzi o politykę niemiecką. 
Musimy być przygotowani na to, że względy rzeczo- 
we ustąpią miejsca ambicjom, rachubom. czy innym 
wzgledom i że przyjdzie siła przeciwstawić się dą- 
żeniom, godzącym w nasz interes. Na te ewentual- 
ność musimy być już teraz przygotowani i wszyst- 
kie siły wytężyć, by stanąć oko w oko w obliczu nie- 
bezpieczeństwa. 

Świadomość ta tkwi w całym narodzie, który 
zdaje sobie sprawę z tego, że idzie tu o walkę na 
Śmierć i życie. Ale nie dosyć jest mieć samą tylko 
świadomość, lecz trzeba także posiadać w sobie zdol- 
ności czynu. Pod tym względem Polska może spo- 
kojnie patrzeć w przyszłość. Minęły te czasy, gdy 
Polacy potrafili zdobyć się na wielkie poświęcenie 
pod wpływem chwilowego impulsu, lecz nie umieli 
w ciężkim, wytrwałym znoju wykuwać swego losu. 
Minęły od czasu, gdy Józef Piłsudski rozpoczął pra- 
ce nad kształtowaniem duszy narodu, a za jej pod- 
łoże wykreślił czyn zbrojny, który nie cofa się przed 
żadną ofiarą, gdy idzie o budowę, utrwalenie i utrzy- 
manie niepodległości. 

Czyn legjonowy, którego 25-ta rocznicę obcho- 
dzić będzie uroczyście cała Polska dnia 6 sierpnia, 
jest ta gwarancją, na której oprze się przyszłość 
Polski w chwili, gdy przyjdzie konieczność przeciw- 
stawienia się jakimkolwiek dążeniom do uszczuple- 
nia naszego stanu posiadania. Z niego czerpiemy 
już dzisiaj wskazania dla wysiłków nad rozbudowy- 


waniem wszystkich elementów, których potrzebuje 
nowoczesna wojna, nietylko materjalnych, lecz i mo- 
ralnych. 

Gwieréwiekowa rocznica powstania Legjonów 
przypada na okres przełomowy przedewszystkiem 
dla Polski. Wykaże ona, że zasady, jakie wpajał Pil- 
sudski w naród, zapuściły głębokie korzenie, że da- 
remnymi były wysiłki tych, którzy w swej małości 


nie chcieli widzieć właściwego ich sensu i z niskich 
lub egoistycznych pobudek zwalczałi tak jego, jax 
i tych, którzy objęli po nim spuściznę. W obliczu 
grożącego niebezpieczeństwa naród cały zjednoczył 
się w wysiłku nad budowaniem siły zbrojnej i zjed- 
noczony czekać będzie spokojnie na to, co ma 
przyjść, gotowy do każdej ofiary, jakiej zażąda za- 
grożona. Ojczyzna. 


25-ta rocznica Czynu Legjonowego 


Polacy! 


Zbliża się ćwierć wieku od chwili, gdy na mocy 
historycznej decyzji Józefa Piłsudskiego z krakow- 
skich Oleandrów wyruszyła pierwsza kompanja ka- 
drowa. 6 sierpnia upłynie lat 25, gdy wbrew wszel- 
kim ostrzeżeniom i głosom niewiary, garść ludzi 
oświadczyła, że w Polskę wierzy i o Polskę bić się 
będzie. 


W perspektywie tych ubiegłych lat 25, gdy wy- 
padki dostarczają miażdżących dowodów, ja- 
kie pierwiastki decydują o prawie narodów do życia 
— czyn zbrojny dla wywalczenia niepodległości jaś- 
nieje szczególnym blaskiem. 


W XXV rocznicę legjonowego czynu pragnie- 
my, aby na błoniach krakowskich zjechali się ci 
wszyscy, którzy drogę wytkniętą przez Józefa Pit- 
sudskiego za swoją uznali. Któż bowiem dzisiaj 
ośmieli się twierdzić, że niepodległości nie zdobywa 
się i nie broni krwią, kto powie, że gwarancją bytu 
niepodległego nie jest własna siła narodu, kto be- 
dzie jej upatrywał w zobowiązaniach i preychylno- 


Za Komendę Naczelną Związku Legjonistów — 
JULIUSZ ULRYCH 


ści obcych? Kto zaprzeczy, że duch żołnierski wi- 
nien przenikać cały naród, a cnota żołnierska stać 
się winna najpewniejszą ostoją wolności? 

25 lat temu Józef Piłsudski podniósł sztandar 
walki o wielkość, honor i samodzielność narodu. Je- 
go zasadą była twarda nieustępliwość, wiara we wła- 
sne siły i wiara w imponderabilia. Na polach licz- 
nych bitew, bez względu gdzie one się odbywały, na- 
rastała ta wielka siła moralna, która do dziś dnia 
stanowi kościec najistotniejszy Rezeczypospolitej. 
Toteż na miljony liczymy tych wszystkich, którym 
drogi jest testament ideowy Komendanta. Niech 
więc w dniu 6-go sierpnia — obok Legjonistów i Pe- 
owiaków — spotkają się na błoniach krakowskich 
wszystkie pokolenia, warstwy i stany z młodzieżą 
w pierwszych szeregach; niech ten dzień czynu wo- 
jennego stanie się dniem zbratania i jedności naro- 
du, a myśl nasza pobiegnie w skupieniu do cichej 
krypty wawelskiej i głowy nasze pochylą się kornie 
u trumny Tego, co spełnił czyn największy, na jaki 
stać człowieka, Tego, co broń dał nam do ręki, wol- 
ność Ojczyźnie przywrócił i niewzruszone podstawy 
dla jej wielkości zbudował. 


Za Zarząd Główny P.O. W. — 
MARIAN ZYNDRAM KOŚCIAŁKOWSKI 


Za Radę Komendancką Kół Putkowych — 
Gen. JAN KRUSZEWSKI 


DR. BRONISŁAW STOKOWSKI: 


Tryumf idei legjonowej 


Gwieré wieku minęło, od chwili, gdy strzały serbskich 
patriotów ugodziły austrjackiego następcę tronu i rozpęta- 
ły wojnę światową. Ćwierć wieku mija, gdy na rozkaz Józe- 
fa Piłsudskiego wyruszyła z Oleandrów w bój garstka za- 
paleńców, szkolonych przez niego od szeregu lat w rzemio- 
śle wojennym, zapładnianych ideą, że tylko własnym, zbroj- 
nym czynem wywalczyć moze Polska swą niepodległość. 

Idea ta nie znajdowała poczatkowo szerszego oddźwię- 
ku. Zaskoczony historycznemi wydarzeniami naród nie był 
przygotowany ani psychicznie, ani materjalnie do wiel- 
kich decyzji i do wielkich ofiar. Zgnuśniały w trybach 
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przedwojenej maszyny, biegnącej regularnie, bez większych 
odchyleń, przywykł już całkiem do dźwiganego jarzma nie- 
woli i zadawalniał się błogim spokojem sytego zwierzęcia. 
Gdzieś — w podświadomości, lub od święta, ujawniała się 
tęsknota za tem, co niegdyś było, a co zniknęło wskutek 
rozbiorów. 

„O wojnę ludów — modlił się nasz wieszcz* powta- 
rzano jakżeż często i wadychano przytem sentymentalnie. 
A gdy przyszła rzeczywista wojna, — gigantyczna, o ja- 
kiej bodaj sam wieszcz nie marzył, jako o czemś realnem — 
gdy poszli z sobą w bój dziejów najkrwawszy nasi zabor- 


Kwi 
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P. Prezydent Rzeczypospolitej przed frontem pocztów sztandarowych b. ochotników armji polskiej, którzy przybyli 
na Zamek w Warszawie celem złożenia hołdu i zapewnienia, że b. ochotnicy gotowi są w razie potrzeby stanąć do 
walki 2 jeszcze większą gotowością. 


cy, wówczas lęk zdjął przed tem, o czem dotychczas tak 
pięknie mówiono. Zapomniano o kontuszach, dumnie no- 
szonych podczas obchodów narodowych i... przyjazdu na 
polską ziemię obcego, zaborczego monarchy, o wylotach 
z famtazją zarzucanych i buńczucznie zwisających z pod 
pasów słuckich karabelach, mających być symbolem odda- 
nia ich dla walki w obronie tylko polskiej sprawy. Nie 
mogąc zabopiec wybuchowi wojny, która groziła zamące- 
niem wygodnego kwietyzmu, starano się przynajmniej 
o jak najmniejsze ryzyko przed nadchodzącemi nieznanemi 
wydarzeniami przez lojalne oddanie cesarzowi, co jest ce- 
sarskiego, to jest życia i mienia. Deklaracje lojalności sła- 
no do stóp zaborczych monarchów i wierność obiecywano 
w imieniu narodu dla interesów najeźdźcy... 

Jakież dziwne zjawisko, że Polacy, gnębieni od stu lat 
przez zaborców, katowani za wszelki, najlżejszy odruch 
myśli narodowej, zsyłani do katorgi i na osiedlenie Syberji, 
bez szemrania posłusznie szli bronić interesów ciemięz- 
ców, jak gdyby interes zaborców i katów był interesem 
polskim... 

Bo wówczas, gdy groził wybuch wojny i nawet wtedy, 
gdy rozpoczęły się działania wojenne, a na pole walk wy- 
ruszyły setki tysięcy Polaków, nie myślano w gabinetach 
dyplomatów o sprawie polskiej. Każde z państw, biorą- 
cych udział w wojnie światowej, myślało tylko o sobie, 
o powiększeniu swych terytorjów i poprawieniu swych in- 
teresów kosztem drugiego. O ile myślano niekiedy o Polsce, 
to chodziło tylko o to, czy ta lub owa jej część ma przejść 
z pod jednego zaborcy do drugiego. Jak na to patnzą Po- 
lacy — o to wcale mie pytano. Szafowano tylko hojnie 
krwią polską, jak swoją niezaprzeczalną własnością... 

A ze strony polskiej nie podniósł się cień buntu prze- 
ciwko takiemu traktowaniu sprawy polskiej, ani ze strony 
powołanych do służby wojskowej, ani ze strony politycz- 
nych reprezentacji narodu. 


Bo w gruncie rzeczy mie znaleziono w sobie jasno okre- 
ślonego celu, do którego Polska przez wojnę iść powinna. 


Jeden był tylko człowiek, który od szeregu lat przy- 
szłą wojnę uważał za atut w rękach polskich, mogący być 
wygranym dla zdobycia celu — widzianego nie w marze- 
niach i poematach, lecz w realnem dążeniu do niego. Józef 
Piłsudski wgłębiając się w rozwój stosunków międzynaro- 
dowych, doszedł do wniosku, którego słuszność w zupełno- 
ści potwierdziła historja, że bliską jest chwila, gdy oręż 
rozstrzygać zacznie wikłające się coraz bardziej stosunki. 
Był on silnie przekonany, że w takiej chwili nie powinno 
braknąć narodu polskiego z jasno skrystalizowanym pro- 
gramem i z jednolitą wolą walczenia do ostatniej kropli 
krwi o sprawę polską. 


Piłsudski oceniał trafnie stan psychiczny narodu i za- 
nik zdecydowanej woli do zdobywania własnym wysiłkiem 
niepodległego bytu. Nie mógł zatem liczyć na samorzutne, 
zdecydowane czyny. Zdawał sobie też sprawę, że w obec- 
nym rozwoju militaryzmu nie wystarczy „pospolite rusze- 
nie“, gdyby się nawet udało rozniecić zapał narodu do naj- 
wyższego punktu, lecz że dlatego, by stanąć w równym sze- 
regu z potęgami i móc domagać się uznania dla celów pol- 
skich, trzeba mieć odpowiednio silną i wyszkoloną armję. 
Dlatego rozpoczął ciężką, zmudna pracę, najeżoną trudno- 
Sciami ze strony zaborców, a głównie własnych rodaków, 
przygotowywania armji polskiej. 


Gigantyczne — i zdawało się beznadziejne było to za- 
danie. A jednak nie zawahał się Piłsudski przed jego pod- 
jęciem i ani na chwilę nie zboczył z jasno wytkniętej dro- 
gi. Szedł po niej krok za krokiem, szukał ludzi, w których 
wykrzesywał zdecydowaną wolę poświęcenia wszystkiego 
tylko dla Polski, stawiał przed oczyma wizje niepodległego 
państwa, wywalczonego własną dłonią. Kształcił kadry 
wojska polskiego, by w chwili, gdy surmy bojowe obwie- 
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szczą światu „wojnę narodów”, naród polski stanał pod 
bronią z jasno wytkniętym celem zdobycia niepodległości. 

Dzien 6 sierpnia, dzień wyruszenia w pole pierwszego 
samodzielnego oddziału polskiego do wałki za sprawę pol- 
ską, to dzień wielkiego trvumfu dla niezłomnej woli Mar- 
szałka Piłsudskiego. Ona to przełamała wszelkie trudno- 
sci, stworzyła zawiązek polskiej siły zbrojnej, a przez to 
zamanifestowała przed całym światem prawo Polaków do 
własnego niepodległego bytu. 

Z tej żelaznej woli zrodził się czyn, który zataczał co- 
raz szersze kręgi i coraz silniej ogarniał naród, az wre- 
szcie, gdy przyszła chwila, że załamały się potęgi, gnębia- 
ce naród, rozbrzmiał hymnem tryumfu i wolności. 

Ale idea czynu zbrojnego wysunięta przez Piłsudskie- 
go, była nietyłko wyrazem dażeń do odzyskania niepodle- 


PROF, DR. SPANISŁAW WEINER: 


gtosci. W niej tkwi ta odwieczna prawda, że utrzymać nie- 
podległość i jej bronić, może tylko sam naród własnym 
czynem. W 25-ta rocznicę wymarszu Legjonów prawda ta 
staje jasno przed oczyma. Stoimy wobec erożacego nam 
niebezpieczenstwa. Lecz posiew, rzucony przez Piłsudskie- 
go, wydał wspaniałe owoce. Dzisiaj juz nie garstka zapa- 
łeńców, lecz cały naród przeswiadczony jest o tej prawdzie 
i stoi w pogotowiu, by na zew naczelnego wodza stanąć 
w karnym szeregu i złożyć największe ofiary dla Ojczyzny. 

Ta zdecydowana wola całego narodu sprawiła, że pier- 
wszy atak na Gdańsk nie przyniósł sukcesu. Ona też spra- 
wi, ze wszelkie wrogie zamiary spotka taki sam los. A gdy 
zajdzie potrzeba czynu, cały naród stanie zjednoczony 
w obronie niepodległości i całości swej Ojczyzny, nie oglą- 
dajac się na nic i na nikogo... 


Tysiącletnie sasiedztwo 
oermańsko-słowiańsko-polskie 


Gdy przy nowem ustanowieniu granic i kreowaniu, 
względnie rewindykowaniu państw po wielkiej wojnie sto- 
sowano tylko kryterja etnograficzne, zdawało się, że wzglę- 
dy historyczne straciły zmpełnie na znaczeniu. Tymezasem 
dzis okazuje się, że i to kryterjum musi być brane w ra- 
chube! 

Wysuwa dziś to kryterjum ten nasz sasiad, który jeśli 
chodziło o historję, najwięcej w ciągu tysiącletniego są- 
siedztwa zagarnął ziem słowiańskich, względnie polskich. 
Wysuwa on nawet ten argument historyczny tam, gdzie 
nie ma podstaw etnograficznych, jak np. przy zagarnięciu 
Jzech i Moraw, a także tam, gdzie argumenty historyczne 
przemawiają za Polską, jak np. przw roszczeniach o wciele- 
nie Gdańska do Rzeszy, przyjmując jako podstawę fakt 
posiadania Gdańska od daty zajęcia przy rozbiorze Pol- 
ski. Tymczasem data ta jest argumentem historycznym, ale 
nie ma korzyść rabującego, ale na korzyść obrabowanego. 

Dlatego wskazamem jest sięgnąć wstecz i zreasumo- 
wać, — na podstawie powszechnie znanych relacyj histo- 
rycznych, pochodzących nietylko od historyków polskich, 
ale i historyków niemieckich, — jak w ogólnych zarysach 
wyglądało to tysiącletnie sąsiedztwo germańsko-słowiań- 
skie, względnie germansko-polskie. 

Na tym dopiero tle zarysowują się kryterja historycz- 
ne bezwzględnej przynależności Pomorza i Gdańska, ovaz 
Slaska Opolskiego do Polski. 


NAJSTARSZE OSIEDLENIE. 


Wiadomo jest, że rzymski „podbój świata“ prowadzi 
nas kolejno przez Alpy do Celtów, protoplastów dzisiejszej 
Francji, oraz do Germanów, protoplastów dzisiejszych Nie- 
miec. Dzieje tych szczepów są jakby dalszym ciągiem dzie- 
jów romańskich. Słowianie leżą w chwili tego kontaktu 
Germanów z Rzymem poza ówczesnym „światem*, choć nie- 
watpliwie, jak na to nowe badania wskazują, istnieli już 
wówózas, a bodaj czy nie wczesniej jeszcze. Rzymianie jed- 
nak na północ od siebie widzieli tylko Germanów w naj- 
obszerniejszem tego słowa znaczeniu. Lecz ci Słowianie 
ówaześni zajęli w Europie juz od dawna największe obsza- 
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ry na północ po Bałtyk, na południe po Adriatyk, na 
wschód po Morze Czarne i górny Dniepr i Wołgę, na 
zachód zas sięgały siedziby Słowian przy pierwotnym ich 
osiedleniu po Odrę. 

(termanie przeciwnie zajawszy stosunkowo mniejsze 
przestrzenie, w miarę wzrastajacej ich siły, posuwali swe 
dzierżawy ku wschodowi. Słowianie więc musieli swe siły 
rzucać na że walki nadgranicznej, choć jeszcze sami nie 
byli skonsolidowani. Z drugiej strony ta walka zaharto- 
wała te nadgraniczne plemiona, które przekroczyły Odrę 
i rozszerzyły swe siedziby po Łabę, Saalę, sięgając po Las 
Oveski, Inn i Alpy, a ku południowi po Morze Egejskie 
i Adriatyckie. Ta własnie gramica, do której sięgały od- 
wieczne siedziby Słowian, ustalona nawet w walce orężnej 
— w zamierzchłych czasach — przed około tysiącem lat, 
w zaraniu dziejów, jest wschodnią granica historyczną 
Niemców. Każdy zas postęp Niemców ku wschodowi jest 
podbojem i gwałtem, dokonanym na tych plemiomach. 

Tu właśnie między Łabą, Saala i Wisłą mieszkali naj- 
bliżsi nam t. zn. Słowianie Zachodni i Polacy. Mieszkały 
tu w szczególnosci między Laba a Odra plemiona zachod- 
nio-słowiańskie jak: Obotryci, Lutycy (Wiley), zas po obu 
stronach środkowej Łaby po Saale Serbowie, Łużyczanie 
itd. Na wyspach Bałtyku mieszkali Rujamie. Były to zie- 
mie słowianskie, na których droga podboju powstały póź- 
niej niemiecki Meklemburg, Brandenburgja i Saksonja. 

Tak zwana „Drewinja”, która według teorji prof. Pie- 


kosińskiego — ma być praojczyzma Polski, leżała — we- 
dług jego zapodań —- nawet u ujścia Łaby do Morza Pół- 


nocnego, po prawym jej brzegu, w dzisiejszym Holsztynie 
aż po Eidorę, niedaleko dzisiejszego Hamburga. Tradycja 
polska mówi też o żelaznych słupach granicznych, które 
miał tu wbijać Chrobry ma Łabie i Saali. Karol Wolf, hi- 
storyk niemiecki mówi o Połabiamach, że usadowili się oni 
od 5-tego wieku na zachód od rzeki Odry, Bobra i Gór Kru- 
szcowych i dalej poza nie, że Połabianie należą do lechic- 
kiej, polskiej grupy Słowian i pod Ilannowerem do końca 
XVIII wieku mówili własnym językiem. 

Wszystkie zatem ziemie na wschód od tych granie by- 
ły słowiańskie, względnie polskie, a zupełnie nie german- 


Marszałek Smigty-Rydz dokonał w imieniu Prezydenta Republiki Francuskiej dekorowania orderami Legji Honoro- 


wej wyśszych oficerów armji polskiej a gen. Norwid-Neugebauerem, 


skie. Świadczą zresztą o tem nazwy miejscowości i rzek od 
Łaby i Wisły jak Szprewa, Bralin, Libusza, Miśnia, Budzi- 
szyn, Gorlice i t. d. Taka jest historja najdawniejsza dzier- 
żaw polskich na zachodzie. Taką była naturalna, historycz- 
na granica pomiędzy osiedleniem Germanów, a Słowian na 
początku naszego tysiącletniego sąsiedztwa. To jest kry- 
terjum historyczne! 


HISTORYCZNEM WYBRZEŻEM POLSKI 
CAŁY BAŁTYK. 

W obrębie tych granic od wschodu oprócz Słowiam za- 
chodnich, Polski, Czech i Moraw i Słowian południowych 
leży całe wybrzeże Morza Bałtyckiego — nie licząc już hi- 
potetycznej „Drewinji*, przy ujściu Łaby do Morza Pół- 
nocnego. Oczywiście leży też w obrębie tego obszaru cały 
Śląsk Cieszyński, Górny i Średni i Dolny, a więc nietylko 
z Oieszynem, Katowicami, ale z-Opolem i Wrocławiem. Na 
tym „naszym też obszarze historycznym leży Berlin, Ham- 
burg, Lubeka i Szczecin. Długość tego wybrzeża niegdyś 
stowilansko-polskiego, od dzisiejszej Lubeki licząc do Gdań- 
ska, a więc do ujścia centralnej, głównej rzeki polskiej 
Wisły, wynosiła około 600 kim, a do Królewca, stolicy nie- 
gdyś Prus Książęcych, naprzód integralnej części Polski, 
a później lenna polskiego 750 klm, a do Kłajpedy portu dzi- 
siejszej Litwy, dawnego księstwa Żmudzkiego również do 
Polski należnej 1.000 klm, a do Rygi, dawnych Inflant pol- 
skich, dzisiejszej Łotwy 1.500 klm. Historycznie więc należy 
Bałtyk od jego strony południowej, tylko do Polski. Morzem 
historycznie miemieckim jest Morze Północne, oczywiście 
tylko wybrzeżem południowym. Dlatego nie można go na- 
zwać „Niemieckim“. 

W ciągu tego tysiąclecia nasz sąsiad zachodni, znany- 
mi środkami, naprzód chrystjanizacją i germanizacją, po- 
tem podbojami i exterminacyjną polityką wobec podbitych 
ziem słowiańskich, względnie polskich, stosowamą przez 
wszystkie trzy Rzesze od pierwszej do Trzeciej; przez nie- 


Dab - Biernackim i Trojanowskim na czele. 


mieckich Krzyżaków i Prusaków aż do dzisiejszych Hitle- 
rowców, niie wyłączając środków takich, jak mordy i po- 
Żogi, rabunki i kradzieże mienia i ludzi, w brutalnym po- 


chodze na wschód — „Drang nach Osten“ — z hasłem zni- 
szczenia ludności tubylczej — zdołał mimo bohaterskich 


walk narodów słowiańskich, a szczególnie Polaków miej- 
acami zupełnie pochłonąć Słowian Zachodnich, całe Po- 
morze i Prusy Wschodnie, a w ostatnich miesiacach zagar- 
nąć ziemie Czechów, Słowaków a wraz z Austrją częściowo 
Słowian Południowych, Ślask Dolny i Średni, wyciągając 
w tej chwili zaborczą dłoń po szezupłe Pomorze Polskie 
i Gdańsk polski, jedyny dostęp Polski do morza! 

Wszystkie te zabory są nietylko pogwałceniem histo- 
tycznych praw podbitych narodów, ale nawet pogwałce- 
niem praw etnograficznych i to narodów Polskiego, Cze- 
skiego i Słowackiego, a ze względu na Kłajpedę także Li- 
tewskiego. 

Jałe niemal tysiąclecie wypełnione jest przeważnie tą 
częścią dziejów tak zwanym eufemistycznie „rozwojem te- 
rytorjalnym polsko-niemiecko-litewskim*. Rozwój, a raczej 
rozbój jest jednym z najzawilszych w dziejach międzyna- 
rodowych. Obfiituje on, jakto każdy Polak wie, w momen- 
ty dla Narodu polskiego radosne i smutne, w klęski i trium- 
fy. W bilansie przedstawiał on do r. 1772 wiele minusów, 
bo wykreślenie przeważnej części Polski z mapy Europy, 
z utratą dostępu do morza. Nie będziemy tu przedstawiać 
tego rozwoju. Powołujemy się na nasze liczne prace w tej 
sprawie, ogłoszone w poprzednich numerach naszego wy- 
dawnictwa. 


PUNKT ZWROTNY: WIELKA WOJNA. 
Wspomnimy tylko, że punktem zwrotnym w tym roz- 
woju terytorjalnym naszej zachodniej granicy polskiej jest 
ostatnio Wielka Wojna i kończący ja Pokój Wersalski 
w r. 1919. Tu bowiem wywalczyła sobie Polska niepodle- 
głość, zajęła ziemie polskie i uzyskała na kongresie między 
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innymi także dostęp do morza przez przyznanie jej szczu- 
pte} części historycznego Pomorza (zwanego „Koryta- 
rzem) wraz z Gdanskiem, ale jako „Wolnem Miastem“. 

Z obszernego wybrzeża historycznego wyżej omówio- 
nego, liczącego około 1.500 klm — już za Bolesława Krzy- 
woustego mielismy tylko 400 klm, za Zygmunta Augusta 
po dobrowolnym przyłączeniu się Prus do Polski — mie- 
lismy 1.000 klm granicy morskiej, a w r. 1795 po upadku 
Polski — mielismy oczywiscie „0% klm wybrzeży. A dziś 
w r. 1959 mamy tylko 72 klm wybrzeża morskiego. 


ATAK NA WYBRZEZE POLSKIE I WOLNE MIASTO 
GDANSK. 

Od tego przełomu Polska powinna isc naprzód w swym 
rozwoju terytorjalnem. Odtąd Polska musi dalej rewindy- 
kowac zabrane jej ziemie, a zwłaszcza te, które znajdują 
się w ramach jej historycznej granicy zachodniej i jako 
zamieszkałe do dzis dnia jeszcze przeważnie przez Pola- 
ków, lub które pod względem gospodarczym, względnie de- 
mograficznie są niezbędne dla trwatosci wskrzeszonej Oj- 
czyzmy lub jej przyszłego rozwoju, a zmajdują się napraw- 
dẹ w polskim „obszarze życiowym. Musimy odwrócić ten 
pochód niemiecki razem z innymi narodami, — obrabo- 
wanemi lub zagrożonemi niesłychaną agresywnością Nie- 
miec. 

Objawem tej agresywnosci Niemiec jest ujawnione 
przez kanclerza Rzeszy niemieckiej żądanie aneksyj Gdań- 
ska do Niemiec, oraz żądanie ograniczenia naszego wą- 
skiego dostępu do morza przez odstąpienie Rzeszy szero- 
kiego pasa dla exterytonjalnej autostrady dla Niemiec. Od- 
powiedzią na ten atak na Polskę jest obecny nastrój w kra- 
ju, i tworząca się koalicja Anglji, Francji i Polski, a może 
i Rosji, przeciw Rzeszy i jej jedynemu sprzymierzeńcowi 
Vtalji. Polska odpowiedziała Niemcom sojuszem z Wielka 
Brytanją i sławną mową Ministra Jozefa Becka z dnia 
T maja b. r, która w sposób druzgocący w formie stanow- 
czej, a pełnej godności, odsłoniła właściwe zamiary Rze- 
szy, zmierzające do odcięcia Polski od morza i zrobienia 
z niej wasala Niemiec. Iistoryczma ta mowa jest syntezą 
mysli i woli całego Narodu połskiego i stanowi źródło 
wrzenia obrażonego narodu. 


PUNKT WRZENIA I OBURZENIA W KRAJU 
I W EUROPIE. 


Główną trescią tej mowy jest stanowcze oświadczenie 
wobec całego swiata, ze Polska nie da się odepchnąć od 
Bałtyku, ze Polska nie uzna pokoju za wszelką cenę i że 
wogóle okres agresyj Niemiec w stosunku do Polski mi- 
nął bezpowrotnie i że obecnie gotowismy w obronie granic 
stanac wszyscy do exterminacyjnej walki. Stoimy więc 
z bronią u nogi i czekamy! Ani piędzi ziemi nie damy, ani 
nie pozwolimy uszczuphac praw naszych w Gdańsku, u uj- 
scia naszej Wisły! Cudzego nie chcemy, swego nie damy! 


DWA NARODY. 


Germanie wchodzą na arenę sredniowiecza w Europie 
Jako naród, który jesli może nie był znowu tak idealnie 
zorganizowany, jak to opisuje Tacyt, to w kazdym razie 
zorganizowany do wspólnej pracy na roli i do wojowania 
i który pierwszy zetknął się z kultura rzymską z czasów 
cesarstwa. Byli oni niejako wychowankami ówczesnego 
Rzymu, który podbijał wówczas swiat gwałcąc różne in- 
dywidualnosci ludów i plemion, co było uważane za mę- 
sbwo, czyli cnotę. Germanie od zarania dziejów weszli na 
u+ Sama drogę, kierując się ku wschodowi. I odtąd nie- 
przerwanie — mimo zmienionych pojęć — dalej kroczą po 
tej drodze. 
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Polacy rozpoczęli swoje tysiąclecie istnienia, jako głó- 
wny szczep słowiański. Słowianie wręcz odmienne mieli 
usposobienia, bez inicjatywy i energji, leniwi i powierzcho- 
szni i gościnni, beztroscy i weseli, żywego, ale zmiennego 
usposobienia bez inicjatywy i energji, leniwi i powierzcho- 
whi, konserwatywni, usuwający się pod każdem naciskiem, 
unikający wszelkiego rządu, prawdziwi demokraci, a na- 
wet anarchistyczni, itd.*. Dlatego też od początku ulegali 
oni łatwo podbojowi przez lepiej i niemal militarnie zor- 
ganizowanych Germanów. 

Później przyszedł nacisk ze strony Krzyżaków i Prus 
do coraz dalszego wypierania Polaków, germanizowania 
ich aż do dzisiejszego stanu rzeczy pod względem politycz- 
nej granicy zachodniej Polski. Ta polityka obu sąsiadów, 
ofensywna Niemców, a defensywna Polaków trwa po dzis 
dzień. 

Lecz Polska ze strat terytorjalnych, poniesionych na 
nzecz Niemiec i z podziałów wyniosła duże doswiadczenie. 
Polska poznała dobrze swego sąsiada-pogromcę i jego od- 
wieczną niezmienioną do dzis dnia politykę. A wielki Bu- 
downiczy Polski, który znał znakomicie historję, nauczył 
nas unikać tych błędów historycznych, popełnionych przez 
łatwowierność w ogólności, a ustępliwość naszych przod- 
ków w stosunku do Niemiec specjalnie. I dziś cały Naród 
jest pod tym względem jednej myśli, stanowczej i nieugię- 
tej w kwestji obrony Rapltej. Lecz Naród niemiecki, acz- 
kolwiek poniósł nie poraz pierwszy klęskę za swą manję 
wielkości, za swoją zaborczość, dalej popada w te same 
błędy. Ta sama pogańsko-krzyżacka pycha, która cecho- 
wała Niemców wraz z ich cesarzem Wilhelmem II przed 
i w czasie Wielkiej Wojny, ten sam obłęd stworzenia nie- 
mieckiej momarchji uniwersalnej w Europie po trupach 
innych narodów, ta sama narodowo-socjalistyczna pewność 
siebie i tupet cechuje dzisiejszą Trzecią Rzeszę. Jak wte- 
dy i teraz ostatecznie skoalizowali Niemcy przeciw sobie 
cały świat. Sytuację gospodarczą i prestiżową sobie pogor- 
szyli. A teraz przed ewentualną wojną już sobie byt 
i szanse pogorszyli. Polska — współcześnie z rozpierającą 
Niemców od wieków pychą — stale dąży tylko do odzyska- 
nia, utrzymania i ugruntowania swej niepodległości, niko- 
go nie atakując, licząc tylko na drogę porozumienia we 
wspólnem dla obu narodów i całej ludzkości dobrze zrozu- 
mianem interesie. 

Gdy z postępem czasu wzrasta także poczucie godności 
nawet najmniejszych narodów, a doświadczenie dotycheza- 
sowe wykazuje, że nie jest celowem, aby gwałtem zajmować 
ziemie obcych narodów, Niemcy w środku Europy, nie 
w Afryce — uprawiają i nadal ten proceder zajmowania 
obcych terytorjów i obcych narodów. 


Gdy Niemcy dla uzasadnienia swych zaborów „ziem, 
ludzi i złota“ wymyślili dziś teorję o wyższości rasy nie- 
mieckiej nad innemi rasami, oburzyli przeciw sobie cały 
świat i cofnęli się nietylko do czasów przed rewolucją fran- 
cuską, ale do czasów najciemniejszego średniowiecza. Pol- 
ska zas uważa wszystkie narody za równouprawnione, 
i pilnie też przestrzega, by i ją za równouprawnioną z in- 
nemi narodami uważano ii tego domaga się też od wywyż- 
szającej się Rzeszy Niemieckiej! 


Mamy nadzieję, że ta nasza droga swobody i wolności, 
a nie przymusu i terroru pewniej zaprowadzi nas do lep- 
szej przyszłości, niż terror, knut i gwałt, który daje chwi- 
lowe efekty, ale prędzej czy później prowadzi do upadku. 

Polska nie pragnie upadku panstwa niemieckiego, bo 
mie zasłużył sobie na to pracowity i swiatty naród nie- 
miecki. Skoro jednak ten naród daje się używać jako sle- 
pe narzędzie w rękach swych przywódców, będzie musiał 
sam ponosić konsekwencje. 


Gen. Sławoj-Składkowski dokonał w Szpitalu Dzieciątka Jezus 


dekoracji krzyżami zasługi strażaków, rannych 


w czasie požaru nowego dworca kolejowego w Warszawie. 


OBECNY USTRÓJ ZGUBĄ DLA NIEMIEC I ZARZE- 
WIEM WOJNY ŚWIATOWEJ. 


Przyczyną minionej Wielkiej Wojny był więc brak 
umiaru w polityce zdobywczej Niemiec, tak w Europie, jak 
w koloniach. Zagarnięcie ziem polskich, oraz extermina- 
cyjna polityka wobec Polaków i umiarkowanych stron- 
nictw wewnątrz państwa z pogwałceniem wolności i praw 
naturalnych podbitych narodów, dążenie do zagłady na- 
rodu polskiego i wyzywające stanowisko wobec Anglji 
w kolonjach, było powodem wojny na lądzie i na morzu. 

Rezultatem było powstanie wszystkich gwałeonych za- 
branych narodów i koalicja państw morskich, Anglji, 
Francji i Ameryki przeciw Niemcom. A ta polityka zdo- 
bywcza nie była potrzebna. Niemcy miały wielki przemysł 
światowy, były w rozkwicie i gdyby byli prowadzili polity- 
kę rozsądną, szanującą prawa swych obywateli i państw 
sąsiednich i zamorskich, byliby moralnie zapanowali nad 
światem, — nie zagrażając nikomu! 

Prawdą jest, że Niemcy wyszły okrojone w pokoju 
Wersalskiem z ziem nieniemieckich, ale właśnie to dawało 
Niemcom warunki czystego państwa narodowego i o wiele 
lepsze warunki rozwoju, notabene o ileby Niemcy weszły 
w dobre stosunki handlowe z sąsiadami. Dowodem były 
stosunki Niemiec z Polską po pakcie nieagresji w r. 1934 
do tej chwili, kiedy ten pakt złamali. Cóżby Niemcom bra- 
kowało, gdyby takie pakty zawarli byli z wszystkiemi są- 
siadami? Byłyby dziś krajem mlekem i miodem płynącym 
i siłą naturalnego rozwoju doszłyby już do kolonji. Czy 
była potrzebną ameksja Austrji? Więcej korzyści przynio- 
słaby Austrja Niemcom i całemu narodowi niemieckiemu, 
gdyby Austrja nadal pozostała samodzielną. Nie przesta- 
łaby i tak być siostrzycą Niemiec, a w razie utworzenia 
związku Austrji, Czech i Węgier, miałaby Trzecia Rzesza 
ten cały obszar produkcji pod swojem wpływem, opartem 


na poprawnych układach handlowych. Dziś Austrja stra- 
ciła swoje rynki zbytu, ubożeje i po wyczerpaniu jej za- 
sobów, będzie ciężarem dla Rzeszy. 


Kraje sudeckie w obrębie Republiki czesko-słowackiej, 
zamieszkałe tak licznie przez Niemców, były w każdym ra- 
zie Świetną expozyturą Rzeszy, zapewniającą jej nietylko 
braterstwo plemienne, ale i wielkie korzyści handlowe 
u całej Republiki Czesko-Słowackiej i żadna nie groziła im 
czechizacja. Zupełnie jest co innego nasze Zaolzie, które 
nie stanowiło ani historycznie, ani geograficznie, ani też 
gospodarczo integralnej części Czechosłowacji i groziła mu 
niewątpliwie czechizacja. 


Zmakomitą expozyturą i narodową i handlową była 
Kłajpeda, która jako zamieszkała przeważnie przez Niem- 
ców, dawała piękną egzystencję około 30.000 Niemcom i mo- 
źmość dopływu korzyści materjalnych Rzeszy z całej Litwy, 
której Kłajpeda była jedynym portem. Dziś odosobniona 
ta wyspa ludności niemieckiej ubożeje, a Litwa buduje so- 
bie odrębny port i omija Ktajpede. 


A już największym obłędem jest siągnięcie Rzeszy po 
Gdańsk. Kongres Wersalski przy rozwiązaniu granicy mię- 
dzy Polską a Niemcami starał się w zasadzie uwzględnić 
oba Państwia, Polskę i Rzeszę, ale o wiele lepiej wypadło 
to dla Niemiec. Stanął on na stanowisku wyłącznie etno- 
graficznem, zupełnie prawie pomijając kryterja historycz- 
ne. Chociaż bowiem Gdańsk przed pierwszym rozbiorem 
Polski do niej należał, kongres. zrobił z niego Wolne Mia- 
sto ze specjalnym ustrojem, który z jednej strony uwzględ- 
niał o tyle tradycję historyczną, że zabezpieczył go Polsce, 
jako port polski z odnośnymi uprawnieniami dla Polski. 
A w myśl tradycji pozostawił go Miastem Wolnem, pozo- 
stawiając mu autonomję, któraby mogła uwzględnić świa- 
towe interesy portu, stanowisko portu polskiego i miesza- 
nej ludności polsko-niemieckiej. 


Znowu świetna pozycja dla 200.000 Niemcow i wspa- 
niała expozytura dla interesów Niemiec, oraz placówka na- 
rodowa, przy pomocy której moga Niemcy w spokojny spo- 
sób odnosić niesłychane korzysci z całego obszaru produk- 
cyjnego Polski. Tymczasem Niemcy robia z Kłajpedy bazę 
wojenną, a to samo chcą uczynie z Gdańskiem, nie mówiac 
już o tem, że chee zaboru Gdanska wraz z żadaniem owego 
sławnego już „korytarza zmierza chyba do tego, aby zni- 
szezyć państwo polskie, które jest naprawdę korzystnym 
bardzo terenem produkcyjnym dla Rzeszy. Ta polityka 
Trzeciej Rzeszy zmierza oczywiscie do zguby Niemiec i do 
wojny. Zmasza ona cały swiat do samoobrony przed temi 
niepoczytalnemi poczynaniami! 

DLA 


DOBRA I SZCZESCIA OBU 


| POKOJU. 


NARODÓW 


Nie chcemy wojny, chcemy uregulowania swych sto- 
sunków droga porozumienia w dobrze zrozumianym inte 


INA, JAN KUCHARSKI: 


resie obu sasiadujacych narodów, oraz całej Europy i ca- 
łego swiata! Gdy bowiem na graniey nietylko dwóch 
państw, ale i dwóch marodów, należących do dwóch od- 
rębnych szczepów: germańskiego i słowiańskiego, zostaną 
uregulowane stosunki terytorjalne z uwzględnieniem już 
nie tradycji historycznych, ale przynajmniej kryterjów za- 
ludnienia i gospodarczych, gdy zostanie w ten sposób gra- 
nica między obu państwami doprowadzona bliżej graniey 
osiedlenia, zostanie usunięta dkwiaca w dzisiejszych sto- 
sunkach geograficznych polsko niemieckich przewaga go- 
spodarcza Niemiec nad Polska. Z usunięciem tej a priori 
istniejącej przewagi, czy przez szczupłosć wybrzeża pol- 
skiego, czy przez ucisk Polaków w Niemczech itp. usunięta 
zostanie ta nieufnose między obu państwami i nastąpi 
upragniona swobodna wymiana dóbr pomiędzy obu sasia- 
dami, a zatem powoli przyjdzie przywrócenie zaufania 
w całym swiecie. Niemcy wówczas bez zaborów będa mogli 
swoją znana pracowiloscia zdobywać rynki swiata przy 
współżyciu innych narodów! 


Od ewolucji do walki czynnej 


Tlistorja uczy, że Polacy w odréznienin od innych ni- 
rodów Europy, umieli zawsze najostrzejsze tarcia społecz- 
no-polityczne załatwiać bez krwi rozlewu, ze byliśmy zaw- 
sze marodem o cechach ewolucyjnego rozwoju swego życia 
panstwowego. Ewolueyjne porzadkowanie spraw społecz- 
nych, uwłaszczenie włościan, zniesienie rożnych przywiłe- 
jów, rownose wobec prawa, swobody osobiste, znalazły 
wspaniały wyraz w Konstytucji 3 Maja. Mimo tych nie- 
wątpliwych wartosci panstwowo-twórczych Polska upadła. 
— jej ewolucyjny rozwój został brutalnie przerwany. Od- 
tąd naród polski staje się zwolennikiem przewrotów i fa- 
natykiem buntu. W walce z naszymi wrogami uważalismy 
je za swych najważniejszych sojuszników, gdyż one, prze- 
niesione na teren zaborców, mogły być katastrofami, ni- 
szczącemi ich siły. 

Od walk otwartych Pułaskiego. Kosciuszki, Powstań- 
ców i 18550 i 1563, przenieslismy nasze życie wolnosciowe 
w podziemia spisków i tam krzewiła się twórcza idea bun- 
tu. Obok tych bojowników za wolnosc narodu stapata gou- 
nie nasza literatura i sztuka, która wspiąwszy się na wy- 
ayny niedoscigtych natchnien i ekstaz, była dla gnębionego 
narodu głównym bastjonem przeciwko zwatpieniu i słabo- 
ści. Wieszcze narodowi głosili: „O nie mówcie, o nie wierz 
cie, że ojczyzna w grobie, my ją żywą, my ja całą, Polski 
duszę, Polski ciało, mamy bracia w sobie“, Zaptacit naród 
w szeregu powstan obfitą daninę krwi, przeszedł ge- 
henną katorg rosyjskch, pruskich i austrjackich, wymoscit 
kośćmi najlepszych swych synów drogę na Sybir i pola 
wolnościowych bitew w różnych krajach obevch, a nawet 
zamorskich, cierpiał majsroższe szykany i uciski, enigro- 
wał, własny zagon i dom opuszczał, ale trwał i walczył. 
O tych czasach i ludziach pisze wieszcz: 

Polak, choć tem między narodami słynny, 

Że bardziej nizli życie kocha kraj rodzinny, 
Gotów go zawsze rzucić, puścić się w kraj swiata, 
W nędzy i poniewierce przeżyć długie lata, 
Walczyć z losem i ludzmi — póki mu wsród burzy 
Przyswieca ta nadzieja, że Ojczyznie służy. 

Lecz długie lata niewoli, obmyslane metody wynara- 
dawiania robiły swoje, choć inny, płomienny wieszcz, wi- 
dzac przejawiające się znużenie odporności narodowej gło- 
sił: 
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O tak, nim ja w smierc Ojczyzny uwierzę, 
Chociażby jak trup w grobie leżąc zbrzydła, 
Potargam ją wprzódy na piesniane pierze, 
Wezmę ją zw soba na piesniane skrzydła, 
Wzniosę tam, kędy Pan Bóg swieci, 
Puszczę, jesli żywa, to poleci... 

A Polska była żywa, jeno powstawało groźne widmo, 
że typ sclacus saltans stanie się na ziemiach jej dominu- 
jacym. Potrzeba było ludzi, którzyby jej przyprawili skrzy- 
dła i do wolnego, potężnego lotu pomogli. 

W atmosferze buntu przeciwko przemocy i gwałtom 
zaborców rósł Piłsudski w domu rodzicielskim. Ojciec jego 
był ścigany za udział w powstaniu 1863, matka i siostry 
zostały osadzone w rosyvjskiem więzieniu. W czasie stu- 
djów uniwersyteckich bierze czynny udział w organiza- 
cjach patrjotycznych. Zawikłany niesłusznie w proces 0 za- 
mach na cara Aleksandra III, zostaje zesłany na 5 lat na 
Sybir. Powróciwszy, spostrzega Piłsudski, że we wszyst- 
kich trzech zaborach panuje ogólne przygnębienie, hołdu- 
jące hasłu tak zwanej pracy organicznej, polegającej 
na porzuceniu mysli o walce zbrojnej i uznaniu istnieją- 
cego stanu rzeczy za cenę możności robienia codziennego 
grosza. Wiedział on, ze nie tędy wiedzie droga do niepodle- 
ołosei i odtąd poświęca się całkowicie myśli i pracom, aby 
pozyskać naród dla hasła czynnej walki o wolność, aby o- 
budzić umysły i rozpłomienić w nich ideę buntu. Wsród 
niesłychanych trudów i niebezpieczeństw organizuje chło- 
pów i robotników, zakłada, redaguje i kolportuje osobiście 
„Robotnika”, zyskując coraz to większe rzesze zwolenni- 
ków dla mysli, że za wolność trzeba płacić daniną z krwi. 
Ponieważ były to czasy najstraszliwszego rosyjskiego uci- 
sku, głos Piłsudskiego — jak się wyraził Sieroszewski — 
zabrzmiał wtedy jak dzwon spiżowy wśród głuchej, ciem- 
nej nocy... „ktos czuwa”, mówiono sobie w Polsce z tajem- 
niczym dreszczem. Natrafił jednak także na przeciwdzia- 
łanie ludzi obojętnych, czasem strachliwych, którzy go na- 
zywali szałencem. Rząd rosyjski był czujny, to też niedługo 
„szaleniec został aresztowany i umieszczony w X pawilo- 
nie warszawskiego więzienia. Przeniesiony do Petersburga, 
Piłsudski wymknał się przy pomocy ludzi mu oddanvch 
i wypłynał w Krakowie. Z całą duszą oddaje się tutaj pra- 
cy: powstaja Związki i Drużyny Strzeleckie, wreszcie 


Delegacja pułku piechoty Legjonów s Ziemi Sandomierskiej s pułk. Czyżewskim na czele wręczyła odznakę honoro: 
wą pułku p. Prezydentowi Rzeczypospolitej w czasie ewiedzania Centralnego Okręgu Przemysłowego. 


Skarb wojskowy. Nici tych akcyj zbiegają się w ręku Pił- 
sudskiego, starającego się pozyskać dla swej idei bez wzgle- 
du na poglądy partyjne wszystkich, którym dobro Polski 
leży na sercu. 

Instynkt samozachowawczy dyktował nam, że zbawie- 
nie może przynieść tylko wielki wstrząs, wielki kataklizm. 
Powszechnie liczono na wojnę europejską i na to teź li- 
czył i Piłsudski, a skoro przyszła — zastała opinje polska 
niejednolitą. Bo też jedna orjentacja na trzy części rozdar- 
tego narodu nie była tak łatwą do osiągnicicia, a nawet 
może w tych warunkach była niemożliwą. Zapatrzony kon- 
sekwentnie w swój cel, tworzy Piłsudski największe dzieło 
swego życia: Legjony, i śląc je w bój, mówi w pierwszym 
rozkazie: „Patrzę na was jako na kadry, z których rozwi- 
nąć się ma przyszła armja polska. Naród, chcący żyć, mu- 
siał dać widomy znak, że żyje i że żyć pragnie“. Legjony 
były tym potężnym znakiem i cokolwiekby ci, co pozostali 
w domu lub do obcych szli armij, o nich powiedzieć chcieli, 
nie śmie zaprzeczyć nikt, że tak, jak powstańców Śląskich, 
obrońców Lwowa, Poznania, Wilna, pieścił je szum lotu 
Orła Białego, że nie ocieniła ich czoła myśl o zgonie, bo ra- 
czej woleli: śmierć, niż powrót z pól bitewnych do niewoli, 
Szli często z buntem w sercu i zaciśniętemi zębami, nietyl- 
ko bowiem doskwierał im głód, chłód i śmierć szła w ich 
ślady, ale ileż to boleć musieli nad niezrozumieniem, obo- 
jetnosaia, a często wręcz niechęcią u współbraci? Rolę ich 
osądziła historja. Miłość do ziemi ojców i wolności pędziła 
ich w bój, nadzieje wyrażał wiersz, umieszczony na krzyżu, 
wystawionym na jednej z dróg: 

Młodzieży polska, patrz na ten krzyż: 
Legjony Polskie wyniosły g0 w zwyż, 
Przechodząc lasy, doły i wały, 

Dla ciebie, Polsko, i dla twej chwały. 


I byli pełni wiary, że przez czyn marzenia się ziszezą, 
gdy głosili w piosnce: Z trudu naszego i bólu Polska po- 
wstanie by żyć. 


To był program leejonów Piłsudskiego, pisany krwią... 


I na naszych oczach nadeszła owa radosna chwila, do 
której tyle pokoleń napróżno wzdychało. Oto ulegli zabor- 
cy, jak gdyby pokarani sprawiedliwą Opatrznością za zbro- 
dnię, popełnioną na Polsce. W ekstazie szczęścia nie mar- 
twiliśmy się wiele tem, że odzyskujemy z zawieruchy wo- 
jennej ojczyznę w zgliszczach. A czekały nas jeszcze poża- 
ry... Piłsudski wraca z pruskiego więzienia i staje na cze- 
le państwa, które montuje niezłomnym hartem charakteru 
swego. 


A oto pożary obejmują młodą Rzeczpospolitą ze wszech 
stron. Okazuje się dowodnie słuszność tezy Piłsudskiego, 
że wolność okupuje sie danina krwi. Porwane duchem Na- 
czelnika wstają do boju szeregi Obrońców, najlepszych sy- 
nów tej umęczonej ziemi, a gdy zaczęły rzednąć, zapełniały 
luki kobiety i dzieci. 

Cieniom braci, poległych na różnych pobojowiskach, 
ślubujmy, że z tą samą zaciętością wedle wszelkich sił, idei 
potężnej Polski zawsze i wszędzie służyć będziemy, — a je- 
Śli tam, za bramami życia, coś jest, jeśli tam coś tętni i słu- 
cha, to usłyszą nas ci, co dla Ciebie, Polsko, i dla Twej 
chwały marli, — a pragniemy, aby usłyszeli nas także ci, 
którzy dla chwały imienia polskiego chcą żyć. 

Cieniom poległych w bojach o wolność ślubujemy, że 
wstąpimy w ich ślady i złożymy ofiarnie daninę krwi, gdy 


bronić przyjdzie Polski, zdobytej ich poświęceniem. 


Proj. STANISŁAW CHRZANOWSKI. 
T dzi 
am — gdzie 


Wiele mówiło się dawniej o tem, że Polak zdolny jest 
do wielkich porywów, lecz tylko na krótką metę, natomiast 
nie umie zdobyć się na wytrwałość i ciągłość pracy w dą- 
żeniu do wielkich celów. 

Powojenny rozwój stosunków w Polsce wykazał, że ta 
właściwość polska należy raczej do historji, gdyż na wielu 
odcinkach pracy nad budową naszej państwowości wyka- 
zaliśmy wytrwałość nie mniejszą, niż u innych narodów 
i osiągnęliśmy rezultaty, wywołujące zdumienie nawet 
u obcych. Przysłowiowy słomiany ogień ustępuje coraz bar- 
dziej miejsca poczuciu, że podstawą zdrowego rozwoju 
państwa jest wytężona, mrówcza praca na wszystkich od- 
cinkach życia, a zapał dla niej nie może ani na chwilę 
słabnąć, jak długo nie zostało zupełnie zakończone dzieło, 
przedsięwzięte bądź to przez jednostkę, bądź przez ogół. 

Potwierdzeniem tej zmiany psychiki narodu była Gdy- 
nia, stworzona z niczego i doprowadzona do obecnego sta- 
nu świetności dzięki nietyłko chwilowej ofiarności i entu- 
zjazmowi, lecz przedewszystkiem planowemu i nieustają- 
cemu wysiłkowi całego narodu. Jeśli takiego dzieła potra- 
filismy dokonać ku zdumieniu i niekłamanemu podziwowi 
zagranicy, to możemy z całym spokojem patrzeć na inne 
wielkie zamierzenia, będące koniecznościami państwowe- 
mi. 

Na czoło tych zamierzeń wysuwa się śmiały w założe- 
niu, a gigantyczny w rozmiarach plan stworzenia central- 
nego okręgu przemysłowego. Plan ten nie był dziełem — 
jak mogłoby się zdawac — wybujałej fantazji, lecz produk- 
tem bardzo realnych rozważan na temat niekorzystnego 
i narażonego na niebezpieczeństwo położenia tych gałęzi 
przemysłu, które służą wytwarzaniu siły obronnej państwa 
nietylko bezpośrednio, lecz także pośrednio. Możliwość re- 
alizacji tak wielkiego planu, który przemienić miał upra- 
wne pola i gęstwiny leśne w miasta i osiedla przemysło- 
we, spokojny żywot człowieka wsi na ruchliwość i szybkie 
tempo pracy wytwórców różnych produktów przemysłu, 
a beztroski swiegot ptasząt na nieustający warkot ma- 
szyn — spotkała się początkowo z pewnym pesymizmem. 
Podnoszono wątpliwości, czy w krótkim stosunkowo cza- 
sie uda się osiągnąć to, co gdzieindziej wymagało bardzo 
powolnego rozwoju, trwającego wiele dziesiątków lat. 
Wskazywano na trudności tak materjalne, jak i moralne 


Dr. STEFAN MALCZEWSKI. 


szumiał las... 


i wyrażano obawę, że przezwyciężenie ich, wymagające sta- 
łego napięcia woli i środków pieniężnych, może być posta- 
wione pod znakiem zapytania wabec naszego braku wy- 
trwałości. 

Wszystkie te objekcje okazały się nieuzasadnione. Trzy 
lata temu — w połowie roku 1936 — po uzyskaniu pożycz- 
ki we Francji, powstał plan budowy szeregu fabryk i za- 
kładów przemysłowych, które miały służyć przedewszyst- 
kiem potrzebom wojska i wzmocnić nasze środki obronne. 
Opracowywanie szczegółowych planów wymagało sporo 
czasu i wysiłku, tak, że dopiero 20 marca 1937 r. ścięto 
pierwszą sosnę i rozpoczęto przygotowania do budowy te- 
renu. 

Na tem właśnie miejscu stanął niedawno p. Prezydent 
Rzeczypospolitej, aby przekonać się naocznie, czego doko- 
nano w ciągu 26 miesięcy. Widok, jaki przedstawia obec- 
nie cały teren nowego okręgu przemysłowego, przewyższa 
wszystko, co najsmielsza fantazja wymarzyć jest zdolna. 
Na miejscu lasów stoją potężne zakłady, dymia kominy, 
huczą młoty, warczą maszyny, pracuje wiele tysięcy oby- 
wateli wszystkich klas społecznych nad podniesieniem ob- 
ronnosei Rzeczypospolitej i niezależności gospodarczej. Po- 
wstają nowe osiedla z największem, nowoczesnem miastem, 
Stalowa Wola. 

Dokonane zostato dzieto olbrzymiego znaczenia i to 
w czasie znacznie krótszym, aniżeli przewidywał pierwo- 
tny plan tak, że wszystkie działy zostały uruchomione 
i pracują o rok wezesniej, aniżeli opiewały terminy umo- 
wne. 

Dla przykładu można wskazać chociażby na zakłady 
przemysłowe w Pustkowie, które rozpoczęto budować 
w czerwcu 1938 r. Dzisiaj a zatem w niespełna rok — wy- 
twórnia posiada na 72 ha ogrodzonego terenu 59 budynków 
fabrycznych i 24 budynki mieszkalne. Obejmuje ona wszy- 
stkie działy z zakresu wytwórczości chemicznej i amunicji. 

Takie wyniki osiągnąć można było jedynie dzięki żelaz- 
nej wytrwałości wszystkich czynników, współdziałających 
przy tworzeniu centralnego okręgu przemysłowego. Są one 
najbardziej przekonywnjącym dowodem sił moralnych 
tkwiących w narodzie i poważnem ostrzeżeniem dla tych, 
którzy licząc na wady poprzednich pokoleń, snują swe pla- 
ny, wrogie dla istnienia i całości Rzeczypospolitej. 


W przededniu dziejowych rozstrzygnięć 


Złowieszcze chmury zawisły nad światem. Ludzkość 
Żyje w ustawicznem napiecin i w oczekiwaniu kataklizmu, 
który spaść może lada chwila. Naprężenie nerwów doszło 
do ostatecznych granic i wyciska swe piętno na wewnetrz- 
nem życiu narodów i na stosunkach międzynarodowych. 

Żródłem tego stanu — jedynem i wyłącznem — są da 
żenia Niemiec, które dopiero teraz wystąpiły na jaw 
z przedziwną plastycznością. Idą one znacznie dalej, ani- 
żeli można było przypuszczać, i kryją w sobie tak wielkie 
niebezpieczeństwa dla wszystkich, że musiałyby wywołać 
otrzezwienie nawet tam, gdzie dotychczas pierwotne aspi- 
racje niemieckie napotykaty na wyrozumiałość, a nawet 
życzliwość. 
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Zdawało się, że cele, do jakich dąży narodowy socja- 
lizm i jego twórca, ograniczają się do ram, umożliwiają- 
cych pokojową współpracę wszystkich państw na zasadzie 
poszanowania ich egzystencji. Wysuwając bowiem na czo- 
ło swych żądań pełne uprawnienia dla narodu i państwa 
niemieckiego, krępowanego przez szereg lat więzami, nało- 
żonemi przez pokój Wersalski, powinien był te same upra- 
wnienia uznawać dla innych państw i narodów. W tym też 
kierunku szły uroczyste i wielokrotne oświadczenia kancle- 
rza Hitlera. Na tych deklaracjach i na ufności w ich do- 
trzymywanie opierały niektóre mocarstwa, życzliwe 
ustosunkowanie się do początkowych aspiracji niemieckich 
i milczące akceptowanie wynikających z iich posunięć, 


Powodzenia, osiągnięte przez kanclerza Hitlera w dzie- 
dzinie wyswobodzenia się z więzów pokoju Wersalskiego 
w sposób nadspodziewanie łatwy, miały ten skutek, że spo- 
wodowały wysuwanie a raczej realizowanie coraz. dalszych 
i coraz śmielszych żądań. Wykraczały one wybitnie poza 
samy proklamowanej przez niego swobody wewnętrznego 
rozwoju i zdobycia równych praw i znaczenia w rodzinie 
narodów, co stanowić miało jedyny cel jego dążeń. Aneksja 
Austrji, uszczuplenie granic Czechosłowacji przez oder- 
wanie Sudetów, a wreszcie zagrabienie samych Ozech 
i całkowite poddanie pod swe wpływy Słowacji — to były 
fakty, przedstawiające w zupełnie odmiennem świetle dą- 


I 


kiej Polska znajdowała się w momencie odzyskania niepo- 
dległości oraz w okresie gigantycznych zmagań z nawałą 
bolszewicką, udało się intrygantom politycznym przeforso- 
wać stworzenie takiego nonsensu, jakim było Wolne mia- 
sto Gdańsk. Konieczność państwowa Polski posiadania 
niekrępowanego dostępu do morza została tylko połowicz- 
nie uwzględniona. Polska musiała zgodzić się na takie za- 
łatwienie tego problemu i pomimo poważnych niedogodno- 
ści i utrudnień starała się lojalnie dostosować do wytwo- 
rzonego stanu rzeczy. 

Tego samego nie można powiedzieć o władcach Gdań- 
ska, a raczej ich inspiratorach berlińskich w pierwszym 


P. Prezydent Rzeczypospolitej przed frontem kompanji honorowej pułku piechoty Legjonów Ziemi Sandomierskiej 
w czasie poświęcenia Zakładów Południowych w Stalowej Woli. 


żenia niemieckie. Podeptane zostały wszelkie moralne zo- 
bowiązania, jakie zaciągnął kanclerz Hitler, zapewniając 
świat o poszanowaniu praw innych marodów do samo- 
dzielnego życia, natomiast rozwinięty został szeroko sztan- 
dar imperjalizmu w najgorszem znaczeniu tego pojęcia. 
I może świat, znużony ustawicznem napięciem, w jakie 
go wprowadzały coraz nowe a nieoczekiwane wyczyny nie- 
mieckie, byłby przeszedł nad niemi do porządku dziennego, 
gdyby kanclerz Hitler ograniczył się do dotychczasowych 
swych osiągnięć. „Mistrzem jest dopiero ten, kto potrafi 
się ograniczać“ — powiada słusznie niemiecka sentencja. 
Widocznie jednak kanclerz Hitler nie studjował, a przy- 
najmniej nie wgłębiał się w filozofję niemiecką, skoro za- 
wartego w tej sentencji sensu nie zastosował w swej dzia- 
łalności męża stanu. Okazał nienasycony apetyt, który za- 
czął w nim wzrastać w miarę połykania coraz nowych kra- 
jów i ludów i zapragnął pochłaniać dalsze tereny... aż do 
przesytu. Zwrócił więc swe dążenia w kierunku Polski są- 
dząc, że także tutaj osiągnie swe zamierzenia. 

Sprawa Gdańska, stanowiła od zakończenia wojny 
światowej newralgiczny punkt na odcinku stosunków pol- 
sko-niemieckich, a temsamem ogólno-europejskich. Nie na- 
leży bowiem zapominać, że jedynie dzięki słabości, w ja- 


dziesiątku lat powojennych. Na kartach historji pozostały 
utrwalone owe liczne spory polsko-gdańskie, będące tema- 
tem gorących nieraz debat na terenie Ligi Narodów. Sto- 
sunki te, zatruwające atmosferę i utrudniające normaliza- 
cję gospodarczego życia tak Polski, jak i Gdańska, zaczęły 
ulegać zmianie dopiero wówczas, gdy nastąpiło porozu- 
mienie Polski i Niemiec w układzie o nieagresji. 

Zdawało się, że enuncjacje kanclerza Hitlera, uznające 
prawa Polski do dostępu do morza, jakoteż czynników ofi- 
cjalnych Gdańska co do normalizacji stosunków z Polską, 
są wynikiem szczerej woli nie czynienia niczego, co mogło- 
by zmienić istniejący stan rzeczy, będący minimum pań- 
stwowych potrzeb Polski. Tymczasem nieoczekiwanie wy- 
stąpił kanclerz Hitler z „propozycjami zasadniczej zmia- 
ny dotychczasowego stanu rzeczy i to na niekorzyść Pol- 
ski. Forma tych propozycyj stała na tym samym poziomie, 


„co żądania, wysuwane poprzednio w stosunku do Austrji 


i Czechosłowacji. Były to poprostu żądania, poparte 
niedwuznaczną groźbą ich realizacji w wypadku odmowy 
zapomocą stojącej w pogotowiu armji. 

Upojony dotychczasowemi sukcesami dyktator nie- 
miecki nie zauważył jednak, że świat zorjentował się już 
w jego istotnych zamysłach i nie ma zamiaru bezczynnie 
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patrzec na ich realizację. Pod egida Anglji rozpoczęta zo- 
stała akcja, zmierzająca do skupienia pod sztandarem 
obrony przed agresją niemiecką wszystkich tych państw, 
które wczesniej lub pózniej mogłyby być nia zagrożone. 

Zmysł polityczny zawiódł Hitlera. Nie liczył się z tem, 
że Polska — to nie Austrja ani nawet Czechosłowacja i ze 
bez względu na to, czy i w jakiej mierze otrzyma obcą 
pomoc oprze się zdecydowanie jakiemkolwiek zamysłom, 
zmierzającym do uszczuplenia jej granic, lub do takich 
zmian istniejącego stanu rzeczy, które zagrażałyby jej naj- 
zywotniejszym interesom. Minister Beck w sposób zdecy- 
dowany oswiadczył wobec całego swiata gotowość narodu 
do walki na śmierć i życie o swe istnienie. T nie można 
mieć złudzeń co do tego, ze nie były to tylko puste słowa, 
łecz ze w razie potrzeby pójdą za niemi równie zdecydo- 
wane czyny. 

Stanowisko Polski, umocnione przygotowywana już 
przedtem akcja obronna Anglji i Francji, przyspieszyło 
zawarcie kilku układów, które stanowią tancuch, zbyt tru- 
dny do przerwania nawet przez tak bardzo wzmocnioną 
i tak pewną siebie potęgę niemiecką. Powstrzymało to kon- 
sekwencje, jakie wyciągnać chcieli Niemcy z faktu niespeł- 
nienia przez Polskę ich zadan. 

Czy jednak przyjdzie na politykę niemiecką otrzezwie- 
nie i rezygnacja z dalszych dażeń, trudno przewidzieć. Ra- 
czej należy sądzić, że doznana pierwsza porazka spowoduje 
szukanie rekompensaty czy na tymsamym, czy na innym 
terenie. Wskazuje na to konsekwentna propaganda, skie- 


rowana tak przeciw Polsce, jak i przeciw tym panstwom, 
które przyłączyły się do angielsko-francuskiej akcji zapo- 
biegawczej. a przedewszystkiem przeciwko Anglji. W gre 
bowiem wchodzą teraz juz nietyle koniecznosci życiowe 
i rozwojowe panstwa niemieckiego, ile interes prestiżowy 
narodowego socjalizmu w ogólności, a dyktatora Hitlera 
w szczególności. Będzie on starał się odegrać w opinii swe- 
go narodu bez względu na ryzyko, jakie to może za soba 
pociągnąć. Na jakim odcinku to się ujawni, nie można wic- 
dzieć. Czy będzie to Polska, czy sprawa kolonji, czy pro- 
blem Naddunajski, jest rzeczą drugorzędną. Na każda 
ewentualność musi być świat przygotowany i ani na chwi- 
le nie spuszczać z oka grożącego mu niebezpieczenstwa. 
Największy wysiłek przypada tu na Polskę, która prze- 
dewszystkiem stać się może objektem agresji niemieckiej. 
Wynika z tego dla nas konieczność nieustającej czujności 
i wytrwałej pracy nad wzmocnieniem naszej siły obronnej. 
Jest to nakazem, przed którym ustąpić musza wszelkie 
inne zagadnienia, chociażby bardzo ważne lub piekące. Na- 
rod wytężyć musi cata energie, by nie ustawać w przygoto- 
waniach do zbrojnej rozprawy, gdy przyjdzie konieczność 
i bye na nia materjalnie i moralnie przygotowany. Spokoj- 
na, lecz stanowcza postawa zjednoczonego pod hasłem 
obrony narodu, będzie doniosłem ostrzeżeniem dla tych, 
którzy knują przeciwko nam wrogie plany. Będzie ona też 
najbardziej przekonywującym dowodem dla tych, którzy 
przeciwstawiają się imperjalizmowi niemieckiemu, że cała 
Polska murem stanie w obronie swej niepodległości. 


Krzyż i Medal Ochotniczy za wojnę 


Uchwalona przez Sejm ustawa o Krzyżu i Medalu 
Ochotniczym za wojnę musiała jeszcze przejsc przez Senat, 
który dokonał pewnych poprawek. 

Projekt w brzmieniu, uchwalonyvm przez Sejm, posta- 
wił jako zasadę, że prawo do tego odnaczenia mają ci 
ochotnicy, którzy brali czynny udział w walkach o ugrun- 
towanie niepodległości ojczyzny. W szczególności do Krzy- 
ża maia prawo ochotnicy, którzy: 

1) polegli lub byli ranni na polu bitwy, albo 

2) zostali odznaczeni orderem wojennym „Virtuti Mi- 
litari“ lub krzyżem walecznych, albo 

3) służyli czynnie co najmniej 3 miesiące, w tem co 
najmniej 2 miesiące w oddziałach walczących na froncie. 

Medal może być nadany tym ochotnikom. których czas 
służby wynosi co najmniej I miesiąc. 

Bezwzględne przeprowadzenie zasady, iz tylko służba 
na froncie daje prawo do odznaczenia, byłoby krzywdzące 
w stosunku do pewnej grupy ochotników, którzy bez wła- 
snej winy, a nawet często wbrew własnej woli. nie mogli 
wziąć udziałn w walkach na froncie. 

Chodziło tu o dose liczną grupę oficerów, którzy 
w czasie wojny byli instruktorami w szkołach wojskowych 
i w obozach szkolnych. 

Waiawszy pod uwagę te względy, komisja wojskowa 
Senatu wprowadziła do projektu ustawy o krzyżu i medalu 
ochotniczym następujące poprawki: 

Art. 1 otrzymał brzmienie: 

„(Ł) Ustanawia się krzyż i medal ochotniczy za wojnę 
dla odznaczenia osób, które pełniąc służbę ochotwiczą, 
przyczyniły się do ugruntowania niepodległości ojczyzny. 


który podkre 


(2) Krzyż i medal ochotniczy za wojnę mają charakter 
odznaczenia wojskowego“. 

W tem brznvieniu znikł 
w walkach. 

Zmianie uległ równiez przepis, który szczegółowo wy- 
mienia warunki otrzymania krzyża. Mianowicie przepis 
ten otrzymał brzmienie: 

„Krzyż ochotniczy za wojnę może być nadany osobom, 
okreslonym w art. 1 ust. (1), jeżeli: 

1) poległy lnb były ranne na polu bitwv, albo 

2) zostały odznaczone krzyżem „Virtuti Militari“ lub 
krzyżem walecznych, albo 

3) służyły czynnie 3 miesiace, w tem co nainmmiej 2 mie- 
siące w oddziałach walczących na froncie lub 6 miesięcy 
na stanowiskach instruktora w szkołach wojskowych bro- 
ni i w obozach szkolnych. 

Senat uchwalił ponadto rezolucję, aby rząd przygoto- 
wał ustawę, zrównującą ochotników, odznaczonych IKrzy- 
żem ochotniczym z niepodległosciowcami w sprawie zape 
wnienia pracy i zaopatrzenia. 

W sprawie tej przemawiać jeszcze sen. Rembielinski, 
lit ważność rezolucji. W walkach o niepod- 
ległość do czasu ostatniej wojny brały głównie udział ży- 
wioty inteligenckie. Lud w swej masie może poraz pierw- 
szy wziął udział w wojnie wiepodległościowej z lat 1919-- 
20). Dlalego zrównanie uczestników tej ostatniej wojny 
z niepodległosciowcami będzie miało szczególnie ważne 


warunek „czynnego wdziału 


znaczenie dla przyszłych pokoleń włościańskich, będzie dla 
nich szkołą patrjotyzmu. 

Cała ta sprawa wróciła jeszcze raz do Sejmu. który 
przyjął wszystkie poprawki Senatu. 


Podniosły moment powitania p. Prezydenta Rzeczypospolitej przes przedstawiciela robotników Zakładów Patudnio- 
wych w Stalowej Woli, p. Franciszka Kulwiecia. 


Rozszerzenie uprawnień uczestników walk o niepodległość 


Sejmowa Komisja pracy uchwaliła projekt noweli do 
ustawy o zapewnieniu pracy i zaopatrzeniu uczestników 
walk o niepodległość. 

Komisja przyjęła wniosek posła Wagnera, żeby woro- 
wadzić przy Radzie Ministrów radę opiekuńczą dla spraw 
inwalidzkich. Główny opiekun powołany będzie przez P. 
Prezydenta. Ustawa przewiduje 50-proc. dodatek do za- 
opatrzenia dla osób odznaczonych krzyżem niepodległości, 
jeżeli w czasie walk o niepodległość walczyły na stanowi- 
skach kierowniczych lub były oficerami państwa polskiego. 
Dzieci osób odznaczonych krzyżem i medalem mają po dzie- 
ciach kawalerów Virtuti Militari pierwszeństwo przy 
przyjmowanu do szkół, a dzieci tych, którzy pobierają za- 


opatrzenie, mogą być zupełnie zwolnione od opłat admini- 
stracyjnych. 


Komisja uchwaliła 3 rezolucje. W pierwszej zwraca 
się z apelem do rządu, aby w związku z zamierzoną refor- 
mą, zaopatrzenia przyznawane uczestnikom walk o nie- 
podległość były zwolnione od podatków. W drugiej wzywa 
rząd do wykorzystania uprawnień w celu zapewnienia 
pracy wszystkim uczestnikom walk o niepodległość. W trze- 
ciej, aby wynagrodzenie uczestnikom walk o niepodległość 
zapewniało im minimum egzystencji. 

Sejm przyjął w drugim i trzecim czytaniu projekt 
ustawy z poprawkami i rezolucjami komisji. 
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OKRĘG KRAKOWSKI. 


W sali Zw. Młodzieży Przemysłowej i Rękodzielniczej 
w Krakowie odbyło się wielkie zebranie członków OZN. pod 
hasłem: „Obóz Zjednoczenia Narodowego walczy o polskość 
samorządu miasta Krakowa“. 


Zebranie zagaił zastępca przewodniczącego Obwodu 
OZN. nacz. Kabaciński, udzielając głosu posłowi A. Skotnic- 
kiemu, który nakreślił ustosunkowanie się OZN. do spraw 
samorządu. 

» — Obóz Zjednoczenia Narodowego — mówił poseł Skot- 
nicki — nie prowadzi walki politycznej lecz walkę ideową 
o właściwy charakter samorządu i jego zadania w ogólno - 
państwowym zakresie. 

Po referacie posła Skotnickiego zabrał głos radny miej- 
ski ks. mgr. prof. Weryński, który omówił stanowisko OZN. 
wobec sytuacji w samorządzie krakowskim. 


Do wyborów samorządowych w Krakowie poszedł Obóz 
pod hasłem stworzenia w przyszłości Radzie Miejskiej pol- 
skiej, chrześcijańskiej większości, wychodząc z zasady swej 
ideologji programowej: „Polak gospodarzem we wtasneia 
Państwie“. Zasadę tę Obóz będzie realizował konsekwentnie 


na każdej placówce życia publicznego i nie dopuści w żad- 
nym wypadku do załamania tej linji wytycznej. 

W całej pełni uznaje OZN. charakter obywatelski samo- 
rządu i jego zadania współpracy gospodarczej i kulturalnej, 
jednak pod warunkiem poszanowania tej podstawowej zasa- 
dy, że samorząd jest również organem polskiej państwo- 
wości. 

Obóz Zjednoczenia Narodowego był jedyną organizacją 
polityczną, która — poprzez wybory aż do obecnego stano- 
wiska w bieżących sprawach Koła Radnych Obozu — repre- 
zentuje konsekwentnie takie szerokie, obywatelskie ujęcie 
sytuacji w Krakowie. 


Natomiast grupa socjalistyczno - żydowska narzuca wy- 
raźną rozgrywkę polityczną na terenie samorządu, co szcze- 
gólnie jaskrawo wyraziło się na ostatniem zebraniu wybor- 
czem Rady Miejskiej, w czasie którego we wspólnym fron- 
cie połączyły się żydowskie grupy reakcyjne ze skrajnym le- 
wicowym Bundem, tworząc sztuczną większość dla utrzy- 
mania dotychczasowego stanu. To też całe polskie społeczeń- 
stwo w Krakowie zdaje sobie sprawę, że stan taki nie może 
być na dłuższy okres utrzymany. 
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Po przemowieniu ks. prof. Werynskiego, nacz. Kabacin- 
ski odczytał rezolucję następującej treści: 

„Członkowie Obozu Zjednoczenia Narodowego z mia- 
sta Krakowa stwierdzają: Miasto Kraków posiada olbrzy- 
mią większość chrześcijańskiej ludności narodowo - poi- 
skiej i nie nastawionej klasowo, zatem taką większość musi 
posiadać również Rada Miejska i Zarząd Miejski w Krako- 
wie. Skład Rady Miejskiej zaprzecza tej rzeczywistości w 
mieście Krakowie i nie reprezentuje przez to właściwego 
charakteru samorządu oraz interesów polskiej większości 
miasta. Społeczeństwo polskie i chrześcijańskie Krakowa nie 
może uznać obecnej Rady Miejskiej za właściwą reprezen- 
tację do kierowania kulturą i gospodarką miasta. Wobec 
tego zebrani domagają się, aby w najbliższym czasie zosta- 
ła wybrana nowa Rada Miejska, która by była rzeczywistem 
przedstawicielstwem polskiego Krakowa i mogła spełnic za- 
dania polskiego samorządu”. 

Przemówienie ks. Weryńskiego 
przyjęli zebrani hucznymi oklaskami. 


i odczytaną rezolucję 


OKRĘG WARSZAWSKI. 


Na terenie okręgu warszawskiego OZN. odbyły się osta- 
tnio większe zebrania członków: w Grójcu, Garwolinie, Go- 
styninie, Rembertowie, Makowie Mazowieckim i Przasny - 
szu. Referantami na tych zebraniach byli: pos. Gutowski, 
b. poseł Langer, pos. Sosiński i pos. Chrzanowski. 

W REMBERTOWIE w Wytwórni Amunicji odbyło się 
zebranie ogólne, na którem przemówienie wygłosił poseł p. 
Zenczykowski, poczem uchwalono następującą rezolucję: 

„W chwilach niezwykle poważnych, w okresie napięcia 
wojennego, gdy wróg odwieczny zagraża mocarstwowości 
naszej i usiłuje odepchnąć nas od polskiego morza — Naród 
Polski z najwyższem oddaniem się i gotowością staje pod 
rozkazy Naczelnego Wodza, deklarując swą gotowość bojo- 
wą. Wszelkie, choćby najdrobniejsze bezczelne zakusy wro- 
ga spotkają się z nieustępliwą postawą całego Narodu, goto- 
wego do najwyższych ofiar z krwi i mienia, w celu odpar- 
cia brutalnej siły siłą. 

Mimo wiary naszej w utrzymanie pokoju, będącego do- 
brodziejstwem dła ludzkości, obowiązkiem naszym jest do- 
łożyć już dzis wszelkich starań dla należytego przysposobie- 
nia się do możliwości wojennych, a tem samem do ułatwie- 
nia zwycięstwa. W tym celu zebrani wzywają wszystkie or- 
ganizacje społeczne do prowadzenia propagandy, uświada- 
miającej ludność naszą co do szeroko pojętych możliwości 
obronnych i szerzenia odporności bojowej całego Narodu 
Polskiego". 

Na terenie powiatu Przasnyskiego odbyły się zebrania, 
zorganizowane przez OZN. w miejscowościach Dzierzgowo 
i Brzozowo. Obecnych łącznie około 500 osób. Przemawiali: 
Przewodniczący Obwodu OZN. A. Chmielowski i poseł H. 
Chrzanowski. 

We wsi Boglewice pow. grójeckiego odbyło się zebranie 
obywatelskie przy udziale około 400 osób. Referat o obecnej 
sytuacji politycznej oraz sprawozdanie z prac parlamentar- 
nych wygłosił poseł Stanisław Gutowski. 

W GARWOLINIE pod przewodnictwem b. posła Jana 
Zalewskiego , przewodniczącego Obwodu, odbyło się ogólne 
zebranie Rady Obwodowej. Na zebraniu zostały wygłoszo - 
ne sprawozdania z dotychczasowej działalności Obwodu i po- 
szczególnych Oddziałów. Po sprawozdaniach wywiązała się 
ożywiona dyskusja. Wytyczne i program pracy na przy- 
szłość omówił prof. Adam Markowski, delegat Okręgu. Re- 
ferat o obecnej sytuacji politycznej wygłosił b. poseł An- 
toni Langer. 

W NIEBYLCU odbyło się zgromadzenie publiczne pod 
przewodnictwem burmistrza Sieczkowskiego. Pos. Wawrz- 
kowicz przedstawił całokształt prac Izb Ustawodawczych, 
oraz nawoływał do ofiarności na rzecz Państwa. 

W LUBOMLU odbył się zjazd obywatelski, na którym 
senator ks. inf. Nosalewski złożył sprawozdanie z prac par- 
lamentarnych, zaś poseł Karlikowski wygłosił referat na te- 
mat „Polska na tle polityki międzynarodowej“. Na zjazd 
przybyło około 250 osób z terenu powiatu lubomelskiego. 


OKRĘG WIELKOPOLSKI. 


Ostatnie wypadki zbliżyły społeczeństwo wielkopolskie 
do haseł zjednoczenia — podstawowej idei OZN. Zarówno 
na zebraniach, organizowanych przez Obóz, jak i na zgro- 
madzeniach związków i stowarzyszeń, obserwuje się głębo- 
ki wpływ, jaki wywarły hasła zwartego działania. 

Na terenie Poznania pracuje 8 oddziałów i kilkanaście 
kół. Ostatnio odbyło się w wielkiej sali Domu Rzemieślni- 
czego zebranie koła I. Wilda. Przemówienia wygłosili pp. 


16 


mgr. Cichowski n. t. roli Włoch w dzisiejszych stosunkach 
politycznych i płk. E. Więckowski, przewodniczący OZN. n. 
t. aktualnych prac w poznańskiej Radzie Miejskiej. Na ze- 
braniu koła II Śródmieście przemówienie wygłosił profesor 
Każmierczak, omawiając historyczne prawa Polski do 
Gdańska. 

Ożywioną działalność prowadzą również miasta powia- 
towe. Odbyła się rejonowa konferencja przewodniczących 
i sekretarzy obwodów konińskiego, kolskiego i tureckiego 
w Koninie. Taka sama konferencja dla obwodów: obornic- 
kiego, szamotulskiego, chodzieskiego, średzkiego, śremskie- 
go i poznańskiego odbyła się w Poznaniu. 

W lokalach klubu 11 Listopada w Poznaniu odbyło się 
pierwsze inauguracyjne zebranie Okręgowego Zespołu Nau- 
czycielskiego OZN. z udziałem delegatów nauczycieli ze 
wszystkich obwodów Okręgu Poznanskiego. 

W programie obrad po zagajeniu przez wiceprzewodn. 
okręgu dr W. Jeszkego wygłosili referaty pp.: prof. dr Z. 
Wojciechowski, dr K. Górski i delegat centrali z Warszawy 
dyr. Koreywo. 

W GĄBINIE odbyło się zebranie członków i sympaty- 
ków OZN. w liczbie około 400 osób. Na zebraniu przema- 
wiał delegat Okręgu J. Walendzki na temat aktualnych za- 
gadnień politycznych. 


OKRĘG POMORSKI. 


W WEJHEROWIE odbyło się zebranie członków Od- 
działu OZN., na które przybyli również pos. Groth i Janicki. 
Po przedstawieniu zebranym sprawozdań poselskich, prze- 
mówienie wygłosił Hirszler, ref. propagandy z Gdyni. 

W ŚWIECIU odbyło się posiedzenie Rady OZN. obwo- 
du świeckiego pod przewodnictwem p. W. Kentznera, prze- 
wodniczącego obwodu, który wskazał na specjalne znaczenie 
zjednoczenia narodowego na Pomorzu. 

Referat zasadniczy o ideologii OZN. i jego zadaniach 
w obecnych przełomowych czasach wygłosił sekretarz okre- 
gu pomorskiego inż. Jacyna z Torunia, poczem przewodni- 
czący oddziałów składali sprawozdania z pracy w terenie. 
Obwód świecki O. Z. N. liczy obecnie 11 oddziałów i 24 ko- 
ła, pracując intensywnie nad ugruntowaniem idei Obozu 
w spoteczensetwie powiatu. 

Na zakończenie Rada Obwodowa uchwaliła rezolucję 
w sprawie Gdańska i mniejszości niemieckiej na Pomorzu. 

W CHEŁMŻY odbyło się pod przewodnictwem insp. 
Łeśniewicza miesięczne zebranie miejscowego oddziału miej- 
skiego OZN. Referat o sytuacji międzynarodowej, wyma- 
gającej pełnego zjednoczenia narodowego, wygłosił sekre- 
tarz obwodu OZN. Toruń-powiat p. Gierszewski. Uchwalono 
zorganizować komitet niesienia pomocy członkom rodzin re- 
zerwistów. 

OBÓZ ZJEDNOCZENIA NARODOWEGO W GRU- 
DZIĄDZU, który w wyborach do Rady Miejskiej zdobył naj- 
większą liość mandatów, poświęca wiełe uwagi pozytywnej 
pracy w samorządzie. Ostatnio delegacja grudziądzkiego O. 
Z. N. w osobach przewodniczącego obwodu not. Kurowskie- 
go, sekretarza Wrzesińskiego, inz. Partyki i p. Mollina udała 
się do Torunia, gdzie została przyjęta przez wojewodę Wł. 
Raczkiewicza. Delegacja przedstawiła p. wojewodzie spra- 
wy m. Grudziądza. 

W KSIĄŻKACH (obw. Wąbrzeżno) odbyło się zebranie 
członków i sympatyków OZN. Przewodniczył p. O. Baczew- 
ski, przewodniczący Oddziału OZN; referaty wygłosili p 
Ledwochowski oraz p. Lewandowski na temat aktyalnej po- 
lityki wewnętrznej i międzynarodowej. Na zakończenie 
uchwalono rezolucję. 

W SĘPÓLNIE (woj. pomorskie) odbyło się posiedzenie 
Rady Obwodowej OZN. obwodu sępoleńskiego pod prze- 
wodnictwem pana Rochonia. Referat na temat sytuacji we- 
wnętrznej i międzynarodowej wygłosił przewodniczący okrę- 
gu pomorskiego OZN. mec. K. Tomaszewski. Po dyskusji 
nad sprawmi organizacyjnemi uchwalono przystąpić do 
tworzenia komórek Obozu przy gminach i gromadach. 


GÓRNY - SLASK. 

W Chorzowie - Pniaki odbyło się miesięczne zebra- 
nie członków oddziału OZN, na którem referat na te- 
mat obecnej sytuacji politycznej w Europie wygłosił PF. 
Kozielski. 

W Krasoicych, pow. pszczyński, na zebraniu oddziału 
OZN referat na temat zagadnień i historji Gdańska wy- 
głosili Zazakowny i Synowiec. 

W Jlermanicach, pow. cieszyński odbyło się zebranie 
organizacyjne OZN, na którem sprawy organizacyjne 
przedstawił zebranym K. Jurczek. 


W Moszczenicy, pow. rybnicki, odbyło się zebranie 
Oddziału OZN, na którem referat o stanowisku Polski 
w obecnej sytuacji politycznej wygłosił K. Jlusioł. 

W Boruszowicach, pow. Tarnowskie Góry odbyło sie 
zebranie zwyczajne członków Oddziału OZN, na którem 
referat o stanowisku Polski w Europie wygłosił referent 
propagandy Maksymiak. 

W Ałodnicy, pow. katowicki, Oddział OZN -zorgani- 
zawał zebranie miesięczne, na którem odczytane zostały 
wyjątki z pism Pierwszego Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego. Akcje propagandy w terenie omówił prze- 
wodniczacy Oddziału Fr. Burszka. 

W Bykowinie odbyło się uroczyste zebranie człon: 
ków miejscowego Oddziału OZN. celem uczczenia pamięci 
Józefa Piłsudskiego. Zgromadzeni członkowie OZN wy 
słuchali w skupieniu wyjątków z pism i rozkazów Ko- 
mendanta. 

W Lipinach, pow. katowicki odbyło się zebranie Od- 
działu OZN przy udziale ok. 250 osób, na którem referat 
o sytuacji politycznej Polski i Europy od r. 1919 po dzień 
dzisiejszy wygłosił dr. Cyrnal. 

W Sowicach, pow. Tarnowskie Góry odbyło się ze- 
branie członków OZN, na które przybyli wszyscy człon- 
kowie miejscowych organizacji społecznych. Referat p. 
1. „Józef Piłsudski jako wychowawca Narodu“ wygłosił 
A. Grabiec, referent propagandy OZN. 

W Rusinowicach, pow. lubliniecki, odbyło się mie- 
sięczne zebranie członków Oddziału OZN „na którem re- 
ferat p. t. „Decydujące stanowisko Polski gwarancją po- 
koju“ wygłosił J. Kaminski. 

W Zebrzydowicach, pow. cieszyński, oddział OZN, zor- 
ganizował miesięczne zelwanie swych członków. Przemó- 
wtenie na temat zagadnień Wolnego Miasta Gdanska wy- 
głosił Fojt, referent propagandy. 

W Nowej Wsi k. Chorzowa odbyło się zebranie człon- 
ków oddziału OZN. Przewodniczył Górny, przewodnicza- 
cy Oddziału OZN, referat na temat „Wyscig pracy i wys- 
cig zbrojeń wygłosił dr Cyrnal. 

W kol. Boera w pow. pszczynskim odbyło się miesie- 
czne zebranie Oddziału OZN, na którem wygłoszony Zo- 
stał przez  Czekańskiego referat p. t „Gdańsk i Po- 
morze“. 

W Studzionce, pow. pszczyński odbyło się zebramie 
Oddziału OZN, na którem Fr. Niezgoda wygłosił referat 
na temat aktualnych zagadnień politycznych. 


Poza tem na terenie Slaskiego Okręgu Obozu Zje- 
dnoczenia Narodowego odbyły się miesięczne zebrania 


członków Oddziału OZN. w miejscowościach: Czerwion- 
ka, Chropaczów, Zamystow, Nowa Wieś. 

W BIELSKU odbył się zjazd Obwodu OZN. pod 
przewodnictwem dvr. J. Wadonia, przewodniczącego Ob- 
wodu OZN. w Bielsku. Na zjazd przybyli reprezentamci 
26-ciu oddziałów i liczne rzesze członków i sympatyków, 
oraz wicemarszałek Senatu dr. A. Pawalec, wygłaszając 
przemówienie na temat aktualnych zagadnień naszej po- 
lityki wewnętrznej i zagranicznej. Sprawozdanie z prac 
parlamentarnych złożył poset A. Machalica, zas poseł 
Wieczorkiewicz  zobrazował przebico starań w sprawie 
połączenia m. Białej z Bielskiem, wwazajac, ze wymaga 
tego interes narodowy. Na zakończenie przemawiał insp. 
Matusiak wykazując uprzywilejowane położenie Niemców 
w Polsce. 

Uchwalona rezolucja wysuwa szereg postulatów. qdo- 
magajac się m. in. redukcji szkół niemieckich w Polsce 
do połowy ilości szkół polskich w Niemczech, albo też po- 
większenie do dwukrotnej liczby szkół polskich w Niem- 
czech w stosunku do ilości szkół, jakie posiadają Niemcy 
w Polsce. Żądanie to usprawiedliwione jest liczba. Polaków 
w Niemczech, która jest dwukrotnie wyższa od ilości Niem- 
ców w Polsce. W dalszym ciągu domagano się wysiedlenia 
z pasa granicznego Niemców, wrogo nastawionych do Pol- 
sH, bojkotowania wyrobów zagranicznych firm niemiec- 
kich i i. p. 


O REFORME KAS BEZPROCENTOWYCH. 


Zjazd Działaczy Społecznych województwa tarnopol- 
skiego, Sekcja Kas Bezprocentowych, złożona: z delegatów 
Kas Bezprocentowych, zrzeszonych w  „Zjednoczenin 
Chrześcijańskich Kas Bezprocentowego Kredytu“ i „Pol- 
skiej Centralnej Kasie Bezprocentowej w Warszawie 
w dniu + czerwca 1939 r, uchwalił zwrócić się przez O- 
kręg Towarzystwa Rozwoju Ziem Wschodnich w Tarno- 
polu, imieniem wszystkich Kas Bezprocentowych z terenu 
województwa do Banku Gospodarstwa Krajowego i Biura 
Głównego Funduszu Pracy w Warszawie o uruchomienie 


kredytów na lokaty zawiazkowe lub uzupełnienie lokat 


zawiązkowych wedle wniosku Okręgu Towarzystwa 
Rozwoju Ziem Wschodnich w Tarnopolu, przedłożonych 


z początkiem b. r. budzetowego Bankowi Gospodarstwa 
Krajowego i Biuru Funduszu Pracy w Warszawie. 

Kasy bezprocentowego Kredytu obsługują najniższe 
pod względem położenia materjalnego warstwy ludności, 
a działalnosć Kas oprócz charakteru operacji kredyto- 
wych, posiada pewien charakter dobroczynny i obejmu- 
jąc szerokie warstwy ludności, wpływa niezwykle doda- 
tnio na ożywienie życia gospodarczego i podstaw gospo- 
darstwa narodowego. 

stwierdzając istnienie dwóch Central Kas Bezpro- 
centowych, a to Polskiej Centralnej Kasy Bezprocento- 
wego: Kredytu i Zjednoczenia Chrześcijańskich Kas Bez- 
procentowego Kredytu, Zjazd działaczy społecznych Se- 
keja Kas Bezprocentowych uznaje jednomyślnie koniecz- 
nose usunięcia tej dwutorowości — w dziedzinie pracy 
na odcinku społecznym o takiem znaczeniu, jak Kasy 
Bezprocentowe — za postulat niezmiernej wagi i wnosi o 
zwrócenie się do Zarządów poszczególnych Central o mo- 
aliwie jak najszybsze usunięcie tej anomalji na płasz- 
czyżnie najszerszego porozumienia. 

Zjazd działaczy społecznych Sekcja Kas Bezprocen- 
towych żywi nadzieje, że Zarzady poszczególnych Central 
okażą jak najlepszą wolę na drodze porozumienia tak z 
uwagi na ważkie zagadnienia, jak i na interes Państwa, 
oraz zadania Rzeczypospolitej w aktualnym układzie 
stosunków międzynarodowych. 

POSTULATY ROLNICTWA TARNOPOLSKIEGC. 

Zjazd Działaczy Społecznych województwa tarnopol- 
skiego Sekcja Rolna uchwalil: 

Zwrócić się przez Towarzystwo Rozwoju Ziem Wschod- 
nich i Obóz Zjednoczenia Narodowego w Tarnopolu do p. 
Ministra Spraw Wewnętrznych i do p. Ministra Rolnictwa 
i Reform Rolnych z postulatem bezwzględnej przymusowej 
parcelacji żydowskiej własności ziemskiej w woj. tarnopol- 
skim. Szczegółowe tezy w tej sprawie przedłoży Obóz Zjed- 
noczenia Narodowego i Towarzystwo Rozwoju Ziem Wschod- 
nich w Tarnopolu. 

Zjazd w zupełności solidaryzuje się z akcją kreowania 
Izby Rolniczej w Tarnopolu i prosi, o podjęcie kroków, za- 
pewniających pozytywne załatwienie tej sprawy. 

Uprasza o podjęcie starań celem stworzenia funduszu 
interwencyjnego na wykup ziemi z rąk obcych w Tarnopol- 
szczyżnie. 

Wnosi o wystąpienie do p. Ministra Rolnictwa i Reform 
Rolnych oraz do p. Prezesa Państwowego Banku Rolnego 
w Warszawie celem uzyskania kredytów na uprzemysłowie 
nie rolne województwa tarnopolskiego w ramach programu, 
opracowanego przez Towarzystwo Rozwoju Ziem Wschod- 
nich i istniejące organizacje rolnicze; oraz celem uzyskania 
kredytów dla Kasy Bezprocentowego Kredytu dla rolników 
województwa tarnopolskiego i na organizację chatupniccwa. 

Oddłużenie winno być przeprowadzone w stosunku do 
rolników, którzy zadłużyli się na zakup ziemi albo zaciągnęli 
pozyczki na inwestycje w gospodarstwach rolnych. Oddłu- 
zenie musi nastąpić tak w stosunku do długów z banków 
panstwowych jak i prywatnych. 

Rezolucja. 

Zjazd Działaczy Społecznych województwa tarnopol- 
skiego Sekcja Organizacji Odpadków na F. O. N. rozumie- 
jąc i nałeżycie doceniając sprawę zbiórki odpadków na do- 
zbrojenie armji, postanawia: 

1) Powołać do życia Wojewódzki Komitet Zbiórki Od- 
padków na F. O. N. złożony z prezesów wszystkich 
organizacji społecznych na szczeblu wojewódzkim w 
Tarnopolu. 

2) Powolać do życia na terenie woj. tarnopolskiego 
w każdym powiecie Powiatowy Obywatelski Komi- 
tet Odpadków na F. O. N. 

3) Wojewódzki Komitet Zbiórki Odpadków na F. O. N 
ma udzielic pewnych i jasnych dyrektyw dziatani> 
całemu społeczeństwu, aby wzmożenie potencjału mi- 
litarnego Polski akcją zbiórki odpadków poprowa- 
dzone zostało racjonalnie. 

ZEBRANIE CZŁONKÓW O. Z. N. W MUCHAWCE 

p. CZORTKÓW. 

Z inicjatywy O. Z. N. odbyło się w Muchawce powiat 
Czortków zebranie miejscowej polonii dła wysłuchania prze- 
mówień o obecnej sytuacji politycznej Państwa. O aktual- 
nych, a wszystkich tak interesujących sprawach, mówił p. J. 
Inglot, przewodniczący Obwodu O. Z. N. — Pod koniec ze- 
brania uchwalono odpowiednią rezolucję i wyrażono goto- 
wość służenia wszystkimi siłami Ojczyźnie. 
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WALNY ZJAZD DELEGATOW ODDZIALOW ZWIAZKU 
STRZELECKIEGO POWIATU CZORTKOWSKIEGO. 


Przy udziale około 100 delegatów Związku Strzeleckiego 
pow. czortowskiego odbyło się Walne Zgromadzenie Związku 
Strzeleckiego. — Po zagajeniu Zjazdu nastąpiły sprawozda- 
nia, poczem Zgromadzenie udzieliło Zarządowi absolutor- 
jum, a prezesowi Inglotowi i sekretarzowi Ostrowskiemu 
wyraziło specjalne podziękowanie za owocną pracę dla do- 
bra Związku Strzeleckiego. W wyniku wyborów wybrano 
prezesem na okres następny p. Jana Inglota i wszystkich 
dotychczasowych członków Zarządu. 


ZJAZD DZIAŁACZY SPOŁECZNYCH 
WOJ. TARNOPOLSKIEGO. 

Dla wzmożenia tempa pracy pokojowej wszystkich 
polskich organizacyj na terenie Podola, dla usprawnienia 
polskiego życia gospodarczego, a przede wszystkim dla 
pokazania Polsce i światu, że Podole pracuje w dzisiej- 
szych trudnych warunkach z pełnym spokojem i z nieza- 
chwiana wiarą w sprawiedliwość Polskiej Sprawv i za- 
ufaniem do Rządu Rzplitej, odbył się w Tarnopolu wielki 
zjazd działaczy społecznych województwa  taropolskiego, 
zorganizowany przez Okręg tarnopolski Obozu Zjednocze- 
nia Narodowego i Towarzystwo Rozwoju Ziem Wschod- 
nich. 

Zjazd rozpoczął się uroczystem nabożeństwem, odpra- 
wionem w kościele parafjalnym. Obrady Zjazdu odbywa- 
ły się w salach Sokoła. 

Zjazd otworzył Prezes Okręgu Tarmopolskiego OZN. 
i Prezes Tow. Rozwoju Ziem Wschodnich w Tarnopolu, 
poseł Witold Żyborski. 

Poseł Browiński nakreślił wytyczne naszej polityki 
zagranicznej, która — kierujac się wyłącznie polska racją, 
stanu, dała nam w konsekwencji wielkie sukcesy i umo- 
żliwiła zdecydowane przeciwstawienie się agresywnym 
zapędom naszych wrogów z Zachodu. 

W drugiej części przemówienia poseł Browiński o- 
mówił zagadnienia polityki wewnętrznej. Mówca prze- 
ciwstawił się koncepcjom, usiłującym ideę Zjednoczenia 
Narodowego przemienić w mechaniczną kombinację par- 
tyjnego porozumienia. W akcji nad zjednoczeniem naro- 
dowem nie chodzi o arytmetyczne sumowanie, lecz o zje- 
dnoczenie na psychicznem podłożu większości społeczeń- 
stwa polskiego. 

Po wyczerpaniu pierwszej części plenarnych obrad 
Zjazdu rozpoczęły się obrady w czterech sekcjach: 1) 
w narodowościowo-politycznej i organizacyjnej pod prze- 
wodnictwem posła Żyborskiego, 2) rolnej pod przewod- 
nictwem J. Studzińskiego, 3) kas bezprocentowych pod 
przewodn. prof. Piotra Raczyńskiego i w 4) sekcji organi- 
zacji zbiórki odpadków na F. O. N. pod przew. Mer. Jana 
Pawłowskiego. 

W sekcji narodowosciowo-politveznej, w której prze- 
wodniczył poseł Żyborski, wygłosił referat poseł Dr. 
Zdzisław Stahl. 

W przemówieniu swoim poseł Stahl przeprowadził 
szczegółowa analizę  ustosunkowania się społeczeństwa 
polskiego do zagadnień narodowościowych w okresie nrzed- 
wojennym i w pierwszych latach po odzyskaniu Państwa, 
wykazujac błędy i dwutorowość poczynań w tej dzie- 
dzinie. Tego rodzaju sytuacja była następstwem koniecz- 
ności przystosowania się do pracy we własnem Państ- 
wie, jednak dziś trzeba stwierdzić, że stosunki w tej dzie- 
dzinie uległy korzystnej zmianie. Następnie mówca na- 
kreślił w ogólnych liniach pozytywne tezy naszej dzia- 
talnosci na terenie Ziem południowo-wschodnich. zmie- 
rzajacej do utrwalenia polskości na tych obszarach. 

Nastepny mówca Mer. Nowacki z Warszawy omó- 
wit zasady organizacyjne Obozu Ziednoczenia Narodowe- 
go, kładac szczególny nacisk na konieczność unikania 
łatwizn w życin organizacii. Droga do wielkiego rozwoju 
Obozu, to droga borykania sie z trudnościami, droga 
śmiałego podchodzenia do najważniejszych problemów 
naszego życia państwowego. 

W dvskusii, jaka się wvwiazata po tvch nrzemówie- 
niach zabierali głos panowie: Dr. Ladenbereer (Tarno- 
nol), prof. Halski (Tarnopol). Insp. Reiche (Konvczyńce), 
Mgr. Gałaczyński (Borszczów). Rakowski (Radziechów). 

Komisja Rolna obradowała pod przewodnictwem n. 
Władysława Studzińskiego. Prezesa Zwiazku plantato- 
rów cukrowych. Referat poświecony zagadnieniom agrar- 
nvm województwa tarnopolskiego wygłosił senator 
Wróbel. 

zasadnienie Kas Reznrocentowyeh omówił p. Piotr 
taczyński. Referat poświęcony ważnej sprawie zbiórki 
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odpadków, a w szczególności łomu żelaznego na F. O. N. 
wygłosił prof. Halski. 

Po zakończeniu obrad komisji odbyło się drugie po- 
siedzenie plenum Zjazdu, na którem uchwalono rezolucje, 
przedłożone przez poszczególne komisje, oraz wysłano 
depeszę do Prezydenta Rzplitej, Marszałka Rydza-Śmi- 


głego, Premiera Składkowskiego i Szefa O. Z. N. gen. 
Skwarczyńskiego. , : i 

Obrady zakończono odspiewaniem Hymnu państwo- 
wego. 


W Kałuszu odbył sę powiatowy zjazd OZN. z udzia- 
łem sen. gen. Zarzyckiego i sen. Wojtka-Malinowskiego, 
oraz pos. Świętnickiego — prezesa okręgu stanisławow- 
skiego OZN. i dr. Matrasia. W czasie zebrania delegacja 
ZPZZ. z Kałusza i Hołynia wręczyła sen. Malinowskiemu 
czek na 1500 zł., które robotnicy tych ośrodków zebrali 


na FON. 
OKREG WOŁYŃSKI. 

W Łucku odbyło się posiedzenie prezydjum okręgu 
wołyńskiego OZN. Przewodniczący okręgu dyr. K. Lewic- 
ki, omówiwszy wyniki wyborów samorządowych, zwró- 
cił się z apelem do polskiej grupy parlamentarnej Woły- 
nia o wydatną pomoc w pracach organizacyjnych w te- 
renie, poczem poseł inż. St. Chmielinski referował sprawę 
zjazdów obywatelskich, podkreślając znaczenie gminnych 
zjazdów, które ustalić winny program konkretnych prac. 

Prof. Z. Fedorczuk nawiazujac do wyników wyborów 
samorządowych na Wołyniu przedstawił wytyczme, jakie- 
mi kierować kierować sie nalezy w dalszej pracy tere- 
nowej. Idąc do wyborów z programem realnych zadań 
gospodarczych w poszczególnych ośrodkach — musi się 
obecnie pracą swą udowodnić całej ludności, jak Obóz 
Zjednoczenia Narodowego poważnie traktuje swe posłan- 
nictwo na Wołyniu. Pożyteczne byłoby zorganizowanie 
kursu przy Okręgu OZN. dla działaczy samorządowych. 

Na zakończenie dyr. K. Lewicki wskazał na obowia- 
zek nasilenia akcji werbunkowej do OZN. oraz na ko- 
nieczność podtrzymywania obecnego entuzjastycznego na- 
stroju społeczeństwa w obliczu poważnej sytuacji miedzy- 
narodowej i dalszej mobilizacji duchowej narodu. „Zaga- 
dnienia polityki światowej nie mogą osłabiać codziennych 
naszych prac! Jednym z odcinków prac Obozu na Wo- 
tynin jest m. in. uporczywa walka o unarodowienie han- 
dlu i rzemiosła, o spolszczenie miast kresowych, ku cze- 
mu zmierza się również przez zorganizowanie Kas Bez- 
procentowych“. 

W wyniku akcji organizacyjnej na terenie powiatu 
krzemienieckiego zostały zorganizowane nowe Koła OZN. 
w następujących ośrodkach wiejskich, a mianowicie — w 
Seytach, Borkach, Dębimie, Dużych Zahajcach, Witoso- 
wie, Ciemnohajcach, Grzybowej, Juśkowcach, Napadówce, 
Krzywczykach. Batyniu, Naturowiczach,  Łozach, Boda- 
kach, Woli Korybutowieckiei, Kumińcu Dużym, Manie- 
wie, Zwiniaczach, Białej, Kimachowcach i Myszkowcach. 

W Wiszniowcu pow. krzemienieckiego odbyło się ze- 
branie członków i sympatyków OZN. z udziałem około 
200 osób. Na zebraniu tem referat o sytuacji politycznej 
wygłosił senator Puławski, referat o pracach parlamen- 
tarnvch OZN — poseł Wnęk. 

W Ołyce odbyło się zebranie członków i sympatyków 
OZN. ze znacznym udziałem miejscowych Rusinów. Na 
zebraniu tem red. Pietrzach zilustrował sytuację między- 
narodowa oraz omówił prace parlamentarne. 

OKREG LUBELSKI. 

W LUBLINIE odbyła się konferencja posłów i senato- 
rów z terenu województwa, poświęcona pracom Okręgu. 
Przewodniczył sen. F. Lechnicki. Sprawozdanie z prac złożył 
pos. J. Mazurkiewicz. Zebrania sprawozdawczo-informacyj- 
ne odbyły się we wszystkich miastach powiatowych oraz w 
szeregu miasteczek i wsi. W zebraniach brało udział po 2 
lub 3 posłów wzgl. senatorów. Omawiano prace Ciał Parla- 
mentarnych, naszą politykę zagraniczną i ważne sprawy 
bieżące, jak akcję P. O. P. itp. Tak więc odbyło się 19 ze- 
brań powiatowych, zebrań gminnych itp. 27. 

W BRZEŚCIU odbył się XVI z kolei wieczór dyskusyj- 
ny, urządzony staraniem Klubu dyskusyjnego Obwodu Miej- 
skiego OZN. Tematem wieczoru była „Rola i zadania spół- 
dzielczości w czasie wojny“ w omówieniu radcy Poleskiej 
Izby Rzemieślniczej p. J. Humeniuka. Prelekcja wzbudziła 
duże zainteresowanie w organizacjach gospodarczych i zwią- 
zkach kobiecych. 

Zaznaczyć należy, że kierownictwo Klubu dyskusyjne- 
go OZN. kładzie szczególny nacisk na dobór tematów, wią- 
żących się bezpośrednio z zagadnieniem obrony państwa 
i przygotowaniem społeczeństwa do zmienionych warunków 
życia gospodarczego. 


Sanatorium Dra Szarewskiego w Bystrej 


W trudnem położeniu znajduja się ci, którzy czyto 
dła poratowania nadwątlonego zdrowia, czy dla rekonwa- 
lescencji zmuszeni sa do opieki sanatoryjnej. Pod tym 
względem jest jeszcze w Polsce bardzo wiele do zrobienia. 
Mamy wprawdzie bardzo wiele miejse kapielowych, obfi- 


tujacych w cenne wody kuracyjne. Mamy tam różnego ty- 
pu sanatorja i lecznice, Są jednak cierpienia, które wyma- 
gają specjalnej kuracji i indywidnalnego traktowania oraz 
stałej opieki lekarskiej, w odpowiednich warunkach, zda- 
la od gwaru, tak charakterystycznego dla miejsc kąpielo- 
wych. Temu celowi służą tak zwane sanatorja w które ob- 
fituje zagranica, zbudowane w zdrowej okolicy, zdala od 


FRANCISZEK ZAWADZKI 


Bydgoska Fabryka Stempli 
ZAKŁAD MECHANICZNO-GRAWERSKI 


BYDGOSZCZ 
ul. Pomorska 1 Tel. 30-70. 


POLECA 
Pieczęcie kauczukowe i matalowe — Stemple 
stalowe, matryce, pieczęcie metalowe do wy- 
palania, do złotodruku, klisze itp 
Szablony, znaczki kontrolne, do kluczy, do 
garderoby, dla psów. 

Szyldy i tablice metalowe i emaliowe w każ- 
dym wykonaniu i wielkości. 
Numeratory, datowniki, plombownice, poduszki 
i tusz do pieczęci 
oraz wszelkie przybory w zakres wchodzące. 


Przemysł Gumowy 


A | AR TZ 
Spółka Akcyjna 99 Y a a | 


Oddział w Grudziądzu 
dzierżawca Zakład PEPEGE 


BACZNOŚĆ KOLARZE! 


W związku z zbliżającym się sezonem kolarskim firma Prze- 
mysł Gumowy „ARDAL* w Grudziądzu powiększyła swoją 
produkcję opon rowerowych pod markami „SUPERIOR* 
i ,ARDALLI* używanych przez szerokie rzesze kolarzy. 
W ciągu ostatnich lat opony te wykazały swoją wysoką klasę 
pod wzg'elem wytrzymałości i trwałości i coraz bardziej 
„ opanowują rynek polski. Opony „SUPERIOR“ i „ARDALLI* 
& niezawodne na wyścigach! Ulubione opony zawodników 
kolarskich ! 


gwaru, urządzone z nowoczesnym komfortem i zaopatrzo- 
ne w odpowiednie urządzenia lekarskie. 

U nas brak tego rodzaju zakładów daje się dotkliwie 
odczuwać. Niewiele ich posiadamy, a jeszcze mniej jest 
takich, które oparte byłyby nietylko na kalkulacji kupiec- 
kiej, lecz takze na idei przychodzenia z pomocą cierpia- 
cym. 

Do wybitniejszych nod tym względem zakładów na- 
leży „Uzdrowisko dra Szarewskiego“ w Bystrej na Śląsku. 
Posiada ono wszelkie warunki, wysuwające je na czołowe 
miejsce. Przedewszystkiem zbudowane zostało w tej czę- 
sci Beskidów Śląskich, która odznacza się doskonatemi 
warunkami klimatycznemi. Bystra, malowniczo położona, 
chroniona jest od zimnych wiatrów północeno-wschodnich 
pasniem gór, dochodzących do 1.200 m. Natomiast od po- 
łudnia otwarta jest na dużej przestrzeni, przez co ma na- 
der bogate naświetlenie słoneczne. 

Dr. Szarewski ocenił jeden z pierwszych doniosłość 
warunków klimatycznych Bystrej dla zdrowia i wybudo- 
wał sanatorjum, które z biegiem lat okazało się za szczu- 
płe dla kuracjuszów, zjeżdżających coraz liczniej dla ku- 
racii lub uspokojenia madszarpniętych nerwów. Wobec 
tego wybudował dr. Szarewski drugi pawilon, przystoso- 
wany już w zupełności do najbardziej nowoczesnych wyma- 
gań higjeny i terapji. Zaopatrzony też został we wszelkie 
urządzenia, jakich wymaga kuracja osób, skłonnych do 
schorzen dróg oddechowych lub wyczerpanych nerwowo. 

Uzdrowisko dra Szarewskiego szczególniej nadaje się 
dla rekonwalescentów, potrzebujących specjalnej opieki 
i odpowiednich warunków. Jest ono przystosowane do po- 
bytu kuracjuszów nietylko w porze letniej, lecz także w zi- 
mie, która daje w Beskidach Sląskich wiele możliwości do 
uprawiania sportu narciarskiego i saneczkowego. 

Jesli uwzględnimy, że urządzenie wewnętrzne Uzdro- 
wiska dra Szarewskiego odpowiada wygórowanym nawet 
wymaganiom, a kuchnia prowadzona jest pod specjalnym 
nadzorem lekarskim, to musimy stwierdzić, że posiadamy 
zakład, który wypełnia dotkliwą lukę w dziedzinie sana- 
torjów. 


ROK ZAŁOŻENIA: 1882 


BRANKA 


Fabryka Cukrów, Czekolady i Kakao 
Spółka Akcyjna we Lwowie 


Stan zatrudnienia: 650 urzędników 
i robotników 


Produkcja obejmuje wszystkie dzisly przemysłu 
cukierniczego. 


ENE REKLAMOWE | 
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WALNY ZJAZD DELEGATOW ODDZIALOW ZWIAZKU 
STRZELECKIEGO POWIATU CZORTKOWSKIEGO. 


Przy udziale około 100 delegatów Związku Strzeleckiego 
pow. czortowskiego odbyło się Walne Zgromadzenie Związku 
Strzeleckiego. — Po zagajeniu Zjazdu nastąpiły sprawozda- 
nia, poczem Zgromadzenie udzieliło Zarządowi absolutor- 
jum, a prezesowi Inglotowi i sekretarzowi Ostrowskiemu 
wyraziło specjalne podziękowanie za owocną pracę dla do- 
bra Związku Strzeleckiego. W wyniku wyborów wybrano 
prezesem na okres następny p. Jana Inglota i wszystkich 
dotychczasowych członków Zarządu. 


ZJAZD DZIAŁACZY SPOŁECZNYCH 
WOJ. TARNOPOLSKIEGO. 

Dla wzmożenia tempa pracy pokojowej wszystkich 
polskich organizacyj na terenie Podola, dla usprawnienia 
polskiego życia gospodarczego, a przede wszystkim dla 
pokazania Polsce i światu, że Podole pracuje w dzisiej- 
szych trudnych warunkach z pełnym spokojem i z nieza- 
chwianą wiarą w sprawiedliwość Polskiej Sprawv i za- 
ufaniem do Rządu Rzplitej, odbył się w Tarnopolu wielki 
zjazd działaczy społecznych województwa  taropolskiego, 
zorganizowany przez Okręg tarnopolski Obozu Zjednocze- 
nia Narodowego i Towarzystwo Rozwoju Ziem Wschod- 
nich. 

Zjazd rozpoczał się uroczystem nabożeństwem, odpra- 
wionem w kościele parafjalnym. Obrady Zjazdu odbywa- 
ły się w salach Sokoła. 

Zjazd otworzył Prezes Okręgu Tarnopolskiego OZN. 
i Prezes Tow. Rozwoju Ziem Wschodnich w Tarnopolu, 
poset Witold Żyborski. 

Poseł Browinski nakreślił wytyczne naszej polityki 
zagranicznej, która — kierując się wyłącznie polską racją 
stanu, dała nam w konsekwencji wielkie sukcesy i umo- 
żliwiła zdecydowane przeciwstawienie się agresywnym 
zapędom naszych wrogów z Zachodu. 

W drugiej części przemówienia poseł Browiński o- 
mówił zagadnienia polityki wewnętrznej. Mówca prze- 
ciwstawił się koncepcjom, usiłującym ideę Zjednoczenia 
Narodowego przemienić w mechaniczną kombinację par- 
tyjnego porozumienia. W akcji nad zjednoczeniem naro- 
dowem nie chodzi o arytmetyczne sumowanie, lecz o zje- 
dnoczenie na psychicznem podłożu większości społeczeń- 
stwa polskiego. 

Po wyczerpaniu pierwszej części plenarnych obrad 
Zjazdu rozpoczęły się obrady w czterech sekcjach: 1) 
w narodowościowo-politycznej i organizacyjnej pod prze- 
wodnictwem posta Żyborskiego, 2) rolnej pod przewod- 
nictwem J. Stndzińskiego, 3) kas bezprocentowych pod 
przewodn. prof. Piotra Raczyńskiego i w 4) sekcji organi- 
zacji zbiórki odpadków na F. O. N. pod przew. Mer. Jana 
Pawłowskiego. 

W sekcji narodowościowo-politycznej. w której prze- 
wodniczył poseł Żyborski, wygłosił referat poseł Dr. 
Zdzisław Stahl. 

W przemówieniu swoim poseł Stahl przeprowadził 
szczegółowa analizę  ustosunkowania się snołeczeństwa 
polskiego do zagadnień narodowościowych w okresie nrzed- 
wojennym i w pierwszych latach po odzyskaniu Państwa, 
wykazujac błędy i dwutorowość poczynań w tej dzie- 
dzinie. Teso rodzaju sytuacja była następstwem koniecz- 
ności przystosowania się do pracy we własnem Państ- 
wie, jednak dziś trzeba stwierdzić, że stosunki w tej dzie- 
dzinie uległy korzystnej zmianie. Następnie mówca na- 
kreślił w ogólnych liniach pozytywne tezy naszej dzia- 
łalmości na terenie Ziem potndniowo-wsehodnich, zmie- 
rzajacej do utrwalenia polskości na tych obszarach. 

Nastepny mówca Mer. Nowacki z Warszawy omó- 
wit zasady organizacyjne Obozu Ziednoczenia Narodowe- 
go, kładąc szczególny nacisk na konieczność unikania 
łatwizn w żvciu organizacji. Droga do wielkiego rozwoju 
Obozu, to droga borvkania sie z trudnościami, droga 
śmiałego podchodzenia do najważniejszych problemów 
naszego życia państwowego. 

W dyskusii, jaka się wvwiazała po tvch nrzemówie- 
niach zabierali ełos panowie: Dr. Ladenhereer (Tarno- 
pol), prof. Halski (Tarnopol), Insp. Reiche (Konvczvńce), 
Mer. Gałaczyński (Rorszczów). Rakowski (Radziechów). 

Komisja Rolna obradowała pod przewodnictwem p. 
Władysława Studzińskiego. Prezesa Zwiazku plantato- 
rów cukrowych. Referat poświeconv zagadnieniom agrar- 
nym województwa tarnopolskiego wygłosił senator 
Wróbel. 

Zagadnienie Kas Bezmrocentowych omówił p. Piotr 
Raczyński. Referat poświęcony ważnej sprawie zbiórki 
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odpadków, a w szczególności łomu żelaznego na F. O. N. 
wygłosił prof. Halski. 

Po zakończeniu obrad komisji odbyło się drugie po- 
siedzenie plenum Zjazdu, na którem uchwalono rezolucje, 
przedłożone przez poszczególne komisje, oraz wysłano 
depeszę do Prezydenta Rzplitej, Marszałka Rydza-Śmi- 
głego, Premiera Składkowskiego i Szefa O. Z. N. gen. 
Skwarezynskiego. 7 

Obrady zakończono odspiewaniem Hymnu państwo- 
wego. 

W Kałuszu odbył sę powiatowy zjazd OZN. z udzia- 
łem sen. gen. Zarzyckiego i sen. Wojtka-Malinowskiego, 
oraz pos. Swietnickiego — prezesa okręgu stanisławow- 
skiego OZN. i dr. Matrasia. W czasie zebrania delegacja 
ZPZZ. z Kałusza i Hołynia wręczyła sen. Malinowskiemn 
czek na 1500 zł., które robotniey tych ośrodków zebrali 


na FON. 
OKRĘG WOŁYŃSKI. 

W Łucku odbyło się posiedzenie prezydjum okręgu 
wołyńskiego OZN. Przewodniczący okręgu dyr. K. Lewic- 
ki, omówiwszy wyniki wyborów samorządowych, zwró- 
cił się z apelem do polskiej grupy parlamentarnej Woły- 
nia o wydatną pomoc w pracach organizacyjnych w te- 
renie, poczem poseł inż. St. Chmieliński referował sprawę 
zjazdów obywatelskich, podkreślając znaczenie gminnych 
zjazdów, które ustalić winny program konkretnych prac. 

Prof. Z. Fedorczuk nawiązując do wyników wyborów 
samorządowych na Wołyniu przedstawił wytyczne, jakie- 
mi kierować kierować się mależy w dalszej pracy tere- 
nowej. Idac do wyborów z programem realnych zadań 
gospodarczych w poszczególnych ośrodkach — musi się 
obecnie praca swą udowodnić całej ludności, jak Obóz 
Zjednoczenia Narodowego poważnie traktuje swe posłan- 
nictwo na Wołyniu. Pożyteczne byłoby zorganizowanie 
kursu przy Okręgu OZN. dla działaczy samorządowych. 

Na zakończenie dyr. K. Lewicki wskazał na obowia- 
zek nasilenia akcji werbunkowej do OZN. oraz na ko- 
nieczność podtrzymywania obecnego entuzjastyeznego na- 
stroju społeczeństwa w obliczu poważnej sytuacji między- 
narodowej i dalszej mobilizacji duchowej narodu. „Zaga- 
dnienia polityki światowej nie mogą osłabiać codziennych 
naszych prac! Jednym z odcinków prac Obozu na Wo- 
łynin jest m. in. uporczywa wałka o unarodowienie han- 
dlu i rzemiosła, o spolszczenie miast kresowych, ku cze- 
mu zmierza się również przez zorganizowanie Kas Bez- 
procentowych“. 

W wyniku akcji organizacyjnej na terenie powiatu 
krzemienieckiego zostały zorganizowane nowe Koła OZN. 
w następujących ośrodkach wiejskich, a mianowicie — w 
Seytach, Borkach, Debimie, Dużych Zahajcach, Witoso- 
wie, Ciemnohajcach, Grzybowej, Juśkowcach, Nanadówce, 
Krzywczykach, Batyniu, Naturowiczach, Łozach, Boda- 
kach, Woli Korybutowieckici, Kumińcu Dużym. Manie- 
wie, Zwiniaczach, Białej, Kinachowcach i Myszkowcach. 

Wiszniowcu pow. krzemienieckiego odbvło się ze- 
branie członków i svmpatyków OZN. z udziałem około 
200 osób. Na zebraniu tem referat o sytuacji politycznej 
wygłosił senator Puławski, referat o pracach parlamen- 
tarnvch OZN — poseł Wnek. 

W Ołyce odbyło się zebranie członków i sympatyków 
OZN. ze znacznym udziałem miejscowych Rusinów. Na 
zebraniu tem red. Pietrzach zilustrował sytnację między- 
narodową oraz omówił prace parlamentarne. 

OKREG LUBELSKI. 

W LUBLINIE odbyła się konferencja posłów i senato- 
rów z terenu województwa, poświęcona pracom Okręgu. 
Przewodniczył sen. F. Lechnicki. Sprawozdanie z prac złożył 
pos. J. Mazurkiewicz. Zebrania sprawozdawczo-informacyj- 
ne odbyły się we wszystkich miastach powiatowych oraz w 
szeregu miasteczek i wsi. W zebraniach brało udział po 2 
lub 3 posłów wzgl. senatorów. Omawiano prace Ciał Parla- 
mentarnych, naszą politykę zagraniczną i ważne sprawy 
bieżące, jak akcję P. O. P. itp. Tak więc odbyło się 19 ze- 
brań powiatowych, zebrań gminnych itp. 27. 

W BRZEŚCIU odbył się XVI z kolei wieczór dyskusyj- 
ny, urządzony staraniem Klubu dyskusyjnego Obwodu Miej- 
skiego OZN. Tematem wieczoru była „Rola i zadania spół- 
dzielczości w czasie wojny* w omówieniu radcy Poleskiej 
Izby Rzemieślniczej p. J. Humeniuka. Prelekcja wzbudziła 
duże zainteresowanie w organizacjach gospodarczych i zwią- 
zkach kobiecych. 

Zaznaczyć należy, że kierownictwo Klubu dyskusyjne- 
go OZN. kładzie szczególny nacisk na dobór tematów, wią- 
żących się bezpośrednio z zagadnieniem obrony państwa 
i przygotowaniem społeczeństwa do zmienionych warunków 
życia gospodarczego. 


Sanatorium Dra Szarewskiego w Bystrej 


W trudnem położeniu znajdują się ci, którzy czyto 
dla poratowania nadwątlonego zdrowia, czy dla rekonwa- 
lescencji zmuszeni są do opieki sanatoryjnej. Pod tym 
względem jest jeszcze w Polsce bardzo wiele do zrobienia. 
Mamy wprawdzie bardzo wiele miejsce kąpielowych, obfi- 


tujacych w cenne wody kuracyjne. Mamy tam różnego ty- 
pu sanatorja i lecznice. Są jednak cierpienia, które wyma- 
gają specjalnej kuracji i ndywidualnego traktowania oraz 
stałej opieki lekarskiej, w odpowiednich warunkach, zda- 
la od gwaru, tak charakterystycznego dla miejsc kąpielo- 
wych. Temu celowi służą tak zwane sanatorja w które ob- 
fituje zagranica, zbudowane w zdrowej okolicy, zdała od 


FRANCISZEK ZAWADZKI 


Bydgoska Fabryka Stempli 
ZAKŁAD MECHANICZNO-GRAWERSKI 


BYDGOSZCZ 
ul. Pomorska 1 Tel. 30-70. 


POLECA 
Pieczęcie kauczukowe i matalowe. — Stemple 
stalowe, matryce, pieczęcie metalowe do wy- 
palania, do złotodruku, klisze itp 
Szablony, znaczki kontrolne, do kluczy, do 
garderoby, dla psów. 

Szyldy i tablice metalowe i emaliowe w każ- 
dym wykonaniu i wielkości. 
Numeratory, datowniki, plombownice, poduszki 
i tusz do pieczęci 
oraz wszelkie przybory w zakres wchodzące. 


Przemysł Gumowy 
Spółka Akcyjna 


Oddział w Grudziądzu 
dzierżawca Zakład PEPEGE 


BACZNOŚĆ KOLARZE! 


W związku z zbliżającym się sezonem kolarskim firma Prze- 
myst Gumowy ,ARDAL“ w Grudziądzu powiększyła swoją 
produkcję opon rowerowych pod markami „SUPERIOR* 
i „ARDALLI* używanych przez szerokie rzesze kolarzy. 
W ciągu ostatnich lat opony te wykazały swoją wysoką klasę 
pod wzg'elem wytrzymałości i trwałości i coraz bardziej 
w opanowują rynek polski. Opony „SUPERIOR“ i „ARDALLI* 
& niezawodne na wyścigach! Ulubione opony zawodników 
kolarskich ! 


„Ardal“ 


gwaru, urządzone z nowoczesnym komfortem i zaopatrzo- 
ne w odpowiednie urządzenia lekarskie. 

U nas brak tego rodzaju zakładów daje się dotkliwie 
odczuwać. Niewiele ich posiadamy, a jeszcze mniej jest 
takich, które oparte byłyby nietylko na kalkulacji kupiec- 
kiej, lecz także na idei przychodzenia z pomocą cierpią- 
CYM. 

Do wybitniejszych vod tym względem zakładów na- 
leży „Uzdrowisko dra Szarewskiego* w Bystrej na Slasku. 
Posiada ono wszelkie warunki, wysuwające je na czołowe 
miejsce. Przedewszystkiem zbudowane zostało w tej czę- 
sei Beskidów Śląskich, która odznacza się doskonatemi 
warunkami klimatycznemi. Bystra, malowniczo położona, 
chroniona jest od zimnych wiatrów północno-wschodnich 
pasmem gór, dochodzących do 1.200 m. Natomiast od po- 
łudnia otwarta jest na dużej przestrzeni, przez co ma na- 
der bogate naswietlenie słoneczne. 

Dr. Szarewski ocenił jeden z pierwszych doniosłość 
warunków klimatycznych Bystrej dla zdrowia i wybudo- 
wał sanatorjum, które z biegiem lat okazało się za szczu- 
pte dla kuracjuszów, zjeżdżających coraz liczniej dla ku- 
racii lub uspokojenia madszarpniętych nerwów. Wobec 
tego wybudował dr. Szarewski drugi pawilon, przystoso- 
wany już w zupełności do najbardziej nowoczesnych wyma- 
gan higjeny i terapji. Zaopatrzony też został we wszelkie 
urządzenia, jakich wymaga kuracja osób, skłonnych do 
schorzeń dróg oddechowych lub wyczerpanych nerwowo. 

Uzdrowisko dra Szarewskiego szczególniej nadaje się 
dla rekonwalescentów, potrzebujących specjalnej opieki 
i odpowiednich warunków. Jest ono przystosowane do po- 
bytu kuracjuszów nietylko w porze letniej, lecz także w zi- 
mie, która daje w Beskidach Śląskich wiele możliwości do 
uprawiania sportu narciarskiego i saneczkowego. 

Jeśli uwzględnimy, że urządzenie wewnętrzne Uzdro- 
wiska dra Szarewskiego odpowiada wygórowanym nawet 
wymaganiom, a kuchnia prowadzona jest pod specjalnym 
nadzorem lekarskim, to musimy stwierdzić, że posiadamy 
zakład, który wypełnia dotkliwą lukę w dziedzinie sana- 
torjów. 


ROK ZAŁOŻENIA: 1882 


BRANKA 


Fabryka Cukrów, Czekolady i Kakao 
Spółka Akcyjna we Lwowie 


Stan zatrudnienia: 650 urzędników 
i robotników 


Produkcja obejmuje wszystkie działy przemysłu 
cukierniczego. | 
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Doniosła działalność OO Bonifratrów na Górnym Śląsku 


Jednem z najdonioślejszych zagadnień państwowych 
jest troska o zdrowie ludności. Ta troska wynika nietylko 
z obowiązków czysto ludzkich, humanitarnych, nakazują- 
cych przychodzenie z pomocą tym, których zmogły choroby, 
leczenie ich i zapobieganie ich skutkom. Inne także wzglę- 
dy — możnaby powiedzieć — materjalistyczne, odgrywają 
tu poważną rolę. Zdrowy obywatel zdolny jest do wydajnej 
pracy, a przez nią staje sie mnozycielem majątku narodo- 
wego i wzrostu gospodarczego państwa, podczas gdy cho- 
ry nietylko nie może pracować, ale stawszy się inwalidą, 
jest ciężarem dla państwa, które zmuszone jest opiekować 
się nim i łożyć czyto bezpośrednio, czy za pośrednictwem 
poczucia dobroczynności społeczeństwa, na jego utrzyma- 
nie. 


Ważnym bardzo momentem dla państwa jest także 
wzgląd na zagadnienie obronności. Chcąc mieć silną, bit- 
ną, wytrwałą armję, musi państwo starać się o to, by jak- 
największa liczba obywateli zdolna była do noszenia bro- 
ni i do przezwyciężania tak fizycznych, jak i moralnych 
trudów wojennych. Ten warunek istniec może tylko wów- 
czas, gdy społeczenstwo jest zdrowe, nie ulega chorobom, 
a w razie, gdy zapada na zdrowiu, ma możność leczenia 
się i nie przenoszenia zarodków chorobowych na swe po- 
tomstwo. 


Problem szpitalnictwa, jako najważniejszej i najsku- 
teczniejszej formy leczniczej i profilaktycznej, stanowić za- 
tem powinien przedmiot nieustannej uwagi państwa i znaj- 
"ywać się wśród tych zagadnień, które stoją na pierwszem 
miejscu jego działań. 

Problem ten nie jest u nas niestetv tak postawiony, 
jakby należało. W dziedzinie szpitalnictwa zrobiono wpra- 
wdzie od czasu odzyskania niepodległości bardzo wiele, je- 
Sli się zważy, jak wiele dziedzin wymagało unorzadkowa- 
nia, rozbudowy i środków materjalnych. Jednak wszystko 
to jest za mało i nie odpowiada naszym potrzebom. Szpita- 
le są zawsze i wszędzie przepełnione, bo jest ich za mało, 
a niektóre połacie kraju są pod tym względem tak ubogie 
i tak niedostępne dla ludzi zdala od szpitala mieszkają- 
cych, że nie mają wprost możności korzystania z nich 
i skazani są na uleganie chorobom lub posiłkowanie się 
znachorami, jakżeż często przynoszacymi raczej pogorsze- 
nie stanu zdrowia, aniżeli wyzdrowienie. 

Nie można się:temu zbytnio dziwić, gdy się zważy, jak 
wielkie obowiązki ciążą na państwie, a jak skromne są je- 
so dochody wobec ogólnego ubóstwa ludności, wyczerpanej 
z zasobów przez wojnę i wytraconej z dotychczasowego 
tevbu życia i zarobkowania. Wobec szczupłości środków 
pieniężnych państwa kwestja szpitalnictwa siłą rzeczy 
ustąpić musiała na dalszy plan przed innemi potrzebami 


Ludwik Stachuła 


specjalny zakład tokarsko-samochodowy 


Katowice, ul. Krakowska 12-14. Tel. 358-49 


Przedsiębiorstwo budowlane 


JAN KUNA 


Wykonuje wszelkie roboty 
w zakresie 
architektoniczno-budowlanym 
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i nie rozwija się w temsamem tempie. Stan ten odczuwa 
przedewszystkiem ludność bardzo dotkliwie, temwięcej, że 
zauważyć się daje ogólne wycieńczenie fizyczne i psychicz- 
ne jako skutek wojny światowej i powojennych warun- 
ków gospodarczych. 

Ciężar rozbudowy szpitalnictwa spadł wskutek tero 
w wielkiej mierze na samorządy. Lecz także one walczą 
z trudnościami finansowemi i nie mogą podołać zadaniu 
w tym stopniu, jakby należało. Zaś inicjatywa prywatna 
jest tak nikła w tej dziedzinie, że nie może być poważnie 
brana w rachubę. Jeden jest tylko wyjątek, a mianowicie 
szpitalnictwo charytatywne Zakonu 00. Bonifratrów. 
Szczytna misja, jakiej służy ten Zakon, stanowi czynnik 
tak doniosły, że warto zapoznać się bliżej z jego działal- 
nością. 

Twórcą idei szpitalnictwa charytatywnego był św. Jan 
Boży, który w hiszpańskiej Granadzie założył w 1537 r. 
pierwszy szpital. 

Tylko świętv człowiek mógł w owych czasach zdobyć 
się na tak wielkie umiłowanie największego nieszczęścia 
ludzkiego, jakiem jest choroba i stworzyć szpitalnictwo 
i pielęgniarstwo, oraz zbudować je na tak mocnych pod- 
stawach, by ostały się wśród tylu burz i przeciwności, 
przez jakie ludzkość w tym okresie przechodziła. Został też 
Jan Boży beatyfikowany w r. 1630, zaś 18 października 
1690 r. ogłoszony Świętym. Papież Leon XIII ogłosił go 
w r. 1886 niebieskim Opiekunem wszystkich szpitali i cho- 
rych, umieszczając jego imię w litanji za konających. 


Spółka Akcyjna 
Przemysłu Elektrycznego 


„Czechowice” 
Telefon 24 - 43 


Bank Spordzielczo-Kredytowy 


z odpowiedzialnością ograniczoną 


zw Czechowicach 
R 


gu Chorzowie ui.Sobieskiego 1. Tel. 40.302 


Warszawa-Śródmieście 
Trukan = Auto Plac Napoleona 1, tel. 222-43 
Części zamienne 


Polski-Fiat, Chevrolet, Ford, Fordson, Citroën 


Akcesoria samochodowe — Tryby amerykańskie „Lempco“ i „Perfection“ 


Tłoki i Pierścienie „S y 1 c u m“ 
Własna Wytwórnia Akcesorji Samochodowych Autoprecyzja 


PIEKARY SL 
ul. Łączna 34 
Telef, 53-100, 


MAM 


2091 


W biurze, w domu; i w podróży jest 
niezastąpiona 


walizkowa maszyna do 


pisania 


BRACIA BRUECKNER 


> Katowice, Młyńska 11 


Tel. 327-39 


Dwunastu zaledwie braci zakonnych pozostało po 
śmierci twórcy szpitalnictwa w r. 1550. Ale z tych dwu- 
nastu wyrósł cały legjon „Dobrych Braci“, którzy w ca- 
łym swiecie rozwijali swą działalność. 

W połowie XVII wieku szpitale OO. Bonifratrów 
istniały już w Europie, Ameryce, Afryce, Indjach Wschod- 
nich, na Wyspach Filipińskich. Było wówczas 18 prowin- 
cji z 236 szpitalami, obejmującemi przeszło 16 tysięcy łó- 
żek, cyfry jeśli zważy się ówczesną epokę wprost nie- 
AF prawdopodobne! ) $ ; 
$ Polskę wciągnęli Bonifratrzy w orbitę swej działal- 
ności na początku XVII wieku. Włochom, mieszkającym 
w Krakowie, zlecono z Rzymu, gdzie była centralna sie- 
dziba Zakonu, zapoczątkowanie działalności szpitalniczej. 
Z polecenia ówczesnego Generała Zakonu O. Gabrjela Lon- 
go przybył do Krakowa jego wikary, Franciszek Bavarigi, 
założył tam konwent i pierwszy szpital, który też stano- 
wił fundament w zakładaniu dalszych szpitali w całej 
Polsce. Rozrost szpitalnictwa „Dobrych Braci* postępował 
też w Polsce w nader szybkiem tempie. W dwa lata póź- 
niej powstał szpital w Zebrzydowieach i Łodzi w 1625 r., 
a Wilnie w 1635 r., w Łucku 1639 r., w Gdańsku i Lublinie, 
w 1646 r. w Nowogródku, w 1650 r. w Warszawie. We Lwo: 
wie szpitał OO. Bonifratrów ufundował król Jan Sobieski 
w r. 1659, w uznaniu zasług, jakie położyli Bonifratrzy na 
polach bitew, jako sanitarjusze. W r. 1665 powstał szpital 
w Przemyślu, w 1700 r. w Mińsku i Cieszynie, w 1782 
w Grodnie, a w 1785 r. w Wysokiem Litewskiem. 

Tak świetnie rozwijające się szpitale zostały przez ro- 
zbiór Polski rozerwane w 1865 r., a prowincja polska prze- 
stała istnieć. Szpitale na terenach, przypadłych Rosji, zo- 
stały zniszczone. Ostały się tylko szpitale i konwenty tych 
ziem, które zabrała Austrja. Warszawski szpital dła umy- 
słowo chorych pod wezwaniem Jana Bożego, prowadzony 
jest obecnie przez świecki zarząd. ; A 

Jednym z najmłodszych szpitali OO. Bonifratrów jest 
szpitał w Katowicach-Bogucicach, pod wezwaniem Ss. A- 
niółow Stróżów, założony w 1870 r. przez ks. Leopolda Mar- 
EEEE 


JULIAN GLASS Składy żelaza 
Centrala: Warszawa Al. Jerozolimskie 41 
Tel. 982-71, 982-83, 995-99, 991-66 
Adr. telegr.: .Jotglas” — Warszawa 
Warszawa, Sokołowska 27 tel. 335-74 
„ pl. Grzybowski 8 tel. 533-38 
Białystok, Artyleryjska 9, tel. 619 
Łódź, 11 Listopada 107, tel. 187 58 
Żelazo handlowe, bednarskie, budowlane (betonowe) 
blachy żelazne: czarne i ocynkowane; belki żelazne 
2 (dźwigary) i korytka (ceowe). Stal Griffel do robót 
żelbetonowych 


8 BAG @ sre 


Oddziały: 


Specjalnuść : Higieniczne gu- 
mowe ochraniacz. Zawsze żądać 


„Dakłady gumowe w Lapinie 


Gdańsk, Hansagasse 2 


2003 


kiefkę, który podarował kilkanaście mórg gruntu pod je- 
go budowę. Był to pierwszy tego rodzaju zakład na Gór- 
nym Śląsku. Wychował on pierwszych na tamtejszym te- 
renie zakonników-pielęgniarzy. Postawiony odrazu na wy- 
sokim poziomie tak pod względem organizacyjnym, jak 
i higjenicznym, zjednał sobie wielkie poważanie wśród 
ludności slaskiej, która ceniła sobie przede wszystkim wiel- 
ką ofiarność zakonników i miłość, jaką otaczają cierpią- 
cych w przeciwieństwie do płatnej służby w szpitalach 
świeckich. 

Szpital ten liczył do niedawna 230 łóżek, a przez jego 
sale przewinęła się imponująca cyfra przeszło 80 tysięcy 
chorych, wśród których było rocznie po 250 chorych, le- 
czonych bezpłatnie! 


W miarę wzrastających potrzeb, szpital okazywał się 
za szczupły. Dlatego obecny przeor, O. Eugeniusz Maduzia, 
zabrał się z wielka energią do rozszerzania szpitala. Z ja- 
kiemi trudnościami było to połączone, można sobie wyo- 
brazic, jesli się zważy, że OO. Bonifratrzy nie posiadają 
żadnego majątku, ani nie otrzymują żadnych wydatniej- 
szych subwencji, a koszta leczenia obliczają tak nisko, jak 
tylko to jest możliwe, aby udostępnić niezamożnym ratu- 
nek zagrożonego zdrowia. Ale wszystkie trudności poko- 
nat O. Maduzia dzięki tej sile posłanniczej, jaką czerpie 
we wskazaniach Patrona i Świętego założyciela Zakonu. 
Niezachwiana wiara w to posłannictwo umożliwiła O. Ma- 
duzi dokonanie powaznych inwestycyj przez odnowienie 
wnętrza szpitalnego, zaprowadzenie bieżącej wody we 
wszystkiech salach i separatkach oraz centralnego ogrze- 
wania. 


Olbrzymią zasługą O. Maduzi jest powiększenie jedne- 
go piętra, przeznaczonego wyłącznie dla kobiet. Oddział 
ten objemuje 0) łóżek, a urządzony jest według najbardziej 
nowoczesnych wymagań higjeny. Opiekę nad temi choremi 
spełniają wykwalifikowane w pielęgniarstwie SS. Jadwi- 
żanki. Obecnie szpitał posiada 280 łóżek. 


Fakt, że szpitał OO. Bonifratrów w Katowicach prze- 
trwał burze dziejowe i zmianę warunków politycznych, do- 
wodzi, na jak silnych podstawach oparta jest idea Za- 
konu. Wszyscy spełniają jednakowo funkcje przy chorych 
i całe swe życie poświęcają służbie dla nich. Stąd też wy- 
nika wielkie zaufanie, jakie zdobyli sobie wśród ludności 
temwięcej, że obecny przeor O. Eugenjusz Maduzia, sam 
świeci przykładem, a jego troskliwe oko czuwa nieustannie 
nietylko nad bracią zakonną, lecz także nad całokształtem 
rozbudowanej do poważnych rozmiarów instytucji. 


Trzeba zaiste wprost nadludzkiej energji i sprężysto- 
sci, aby bez wydatniejszej pomocy ze strony państwa do- 
prowadzić szpital na taką wyżynę, czuwać nad jego utrzy- 
maniem, a w dodatku znajdować środki na dalszą rozbu- 
dowę. O. Maduzia nie ogranicza się bowiem do tego, co je- 
go poprzednicy zdziałali, czego on sam dokonał, lecz nosi 
w sobie dalsze plany i daży do ich realizacji. W tej zboż- 
nej, pełnej zaparcia się siebie pracy, znalezć powinien O. 
Maduzia gorące poparcie nietylko społeczeństwa, lecz tak- 
że panstwa, dla którego działalność OO. Bonifratrów sta- 
nowi bardzo powazne odciązenie. 


W interesie cierpiącej ludzkości i zdrowia fizycznego 
obywateli życzyć należy, by szpital OO. Bonifratrów w Ka- 
towicach miał jak najdłużej jako kierownika O. Maduzie, 
który w ciągu swej niedługiej jeszcze działalności wyka- 
zał, do jakich wyników doprowadzić może praca, oparta 
o poświęcenie i umiłowanie idei. 


21 


Karol Kramer 1 Synowie 


Fabryka Sukna 


Bielsko, ul. Mickiewieza 18 


S. M. 


Telefon 10-85 


„Świat i Życie“ Nowa encyklopedia polska 


Nakładem jednej % największych i najruchliwszych 
firm wyd niczych polskich, „Książnicy - Atlas“, ukazał 
się obecnie w całosci po kilkuletnich intensywnych pra- 
cach redakcyjnych zarys encyklopedyczny pt. „Świat i Zy- 
cie“. 

Już sama szata zewnętrzna tego dzieła czyni wrażenie 
nader dodatnie: pięć dużych, pięknie oprawnych tomów, 
o wyraźnym, czystym druku; wielkie bogactwo ilustracyj 
na 608 tablicach jednobarwnych i 17 kolorowych oraz licz- 
ne ryciny w tekście. 

Zainteresowanie nasze oraz życzliwość dla wydawni- 
atwa rosną, gdy zaczniemy przyglądać się jego treści. Ude- 
rzą nas przedewszystkiem niezwykły dotąd w encyklove- 
djach układ materjału. Przywyklismy w takich wydawnic- 
twach szukać ogromnego mnóstwa „haseł“, ułożonych alfa- 
betycznie, które w krótkich i zwięzłych słowach dają nam 
możliwie ścisłe informacje w wszelkich dziedzin wiedzy 
i kultury ludzkiej. Redakcja wydawnictwa, przeznaczając 
je w pierwszej linji dla samokształcenia i szkoły, poszła 
w innym kierunku i rozwiązała swoje zadanie w sposób 
zupełnie oryginalny. 

Pierwsze cztery tomy encyklopedji zawierają ułożony 
alfabetycznie wybór obszernie opracowanych tematów 
specjalnych, szczególnie ważnych na tle dzisiejszego rozwo- 
ju nauk, o znaczniu wybitnie aktualnym zarówno z pun- 
ktu widzenia tychże nauk, jak i z punktu widzenia po- 
trzeb i zainteresowań człowieka dzisiejszego. Dopiero tom 
piąty w 80-tu tysiącach haseł zawiera zbiór krótkich wy- 
jasnien, utrzymanych już całkowicie w stylu encyklope- 
dycznym, podając zarazem przy poszczególnych hasłach ty- 
tuły artykułów pierwszej części dzieła, w których dane- za- 
gadnienie omówione zostało obszernie w związku z innemi 
pokrewnymi zagadnieniami. Wezmy dla przykładu dział fi- 
zyki. Znajdziemy w pierwszych czterech tematach artykuły 
takie, jak „atom“, „fotoelektryczna komórka“, „promie- 
niotwórczość” i t. p, omawiając obszernie i wyczerpująco 
najaktualniejsze dzis zagadnienia fizyki. Opuszczono tu na- 
tomiast mnóstwo zagadnień z t. zw. fizyki klasycznej, 
omawianych w każdym podręczniku szkolnym, które omó- 
wiono jednak krótko zwiezle w tomie piątym, tak, ze czy- 
telmik znajdzie w nich wystarczające informacje. Jeden ten 
przykład wystarczy dla zilustrowania metody pracy redak- 
cyjnej także i w innych dziedzinach. 

Redakcja wydawnictwa, stosujac powyższą metodę, mia- 
ła na celu popularyzację wiedzy w nowym stylu i w najlep- 
szem tego słowa znaczeniu. 


PRYWATNE DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY „w EE D Z A” 
Kraków, ul. Pierackiego 14. 
przygotowują na lekcjach zbiorowych w Krakowie, oraz 
w drodze korespondencji, zapomocą przystępnie i wyczer- 
pująco opracowanych skryptów, programów i miesięcznych 
5 tematów, w zakresie liceum, gimnazjum ogólnokształcącego 

s i kupieckiego, oraz szkoły powszechnej. 
Wyktadalq wybitne siły fachowe. 


Wypływa stad znaczna trudność doboru odpowiednich 
współpracowników. Polska posiada bowiem wiełu wybit- 
nych specjalistów wszelkich gałęzi wiedzy; nie wielu nato- 
miast miała dotąd popularyzatorów wiedzy, którzy po- 
trafiliby pisac nie tylko bezbłędnie, ale także zajmujaco, 
łatwo i barwnie. 

Z uznaniem podkreslic trzeba, że zabiegi redakcji o 
dobór autorów dały wynik jak najlepszy. Wsród współpra- 
cowników wydawnictwa, których dla braku miejsca nie 
sposób wyliczać, znajdziemy mnóstwo nazwisk autorów 
dzis powszechne znanych i cenionych, stanowiących chlu- 
bę polskiej wiedzy i kultury. Wielu z nich przy pracy nad 
wydawnictwem próbowało po raz pierwszy swych sił na 
polu popularyzacji wiedzy. Jest więc bezsporną zasługą 
redakcji, której naczelne kierownictwo spoczywało w wy- 
trawnych rękach profesora U. J. P. w Warszawie, dr. Zy- 
gmunta Łempickiego, że w dużej mierze przyczyniła się do 
silnego wzmożenia się ruchu popularyzatorskiego w Pol- 
sce. 

Dzięki wyżej wymienionym zaletom pierwsze cztery to- 
my „Swiata i Zycia“ stanowią bardzo przystępne, a za- 
razem naukowo gruntownie opracowane wprowadzenie 
w całość dzisiejszej wiedzy o życiu i kulturze świata. Piąty 
zas tom z swoimi 30 tysiącami haseł i mnóstwem ilu- 
stracji w tekscie, dzięki dokładności i ścisłości informacji, 
precyzji objasnienia, oraz czystości i jasności stylu będzie 
dla kazdego czytelnika wyczerpującem zródłem informacji 
z wszelkich dziedzin kultury i życia, ułatwiając prócz 
tego korzystanie z całosci encyklopedji przez dokładne po- 
uczenia, zawarte we wstępie oraz zapomocą szczegółowych 
indeksów i spisów ilustracji. 

Wypada tylko wyrazić gorace pragnienie, aby to 
doskonałe wydawnictwo rozeszło się wsród jaknajszerszych 
warstw, a zwłaszcza by znalazło się w szkołach wszel- 
kiego typu, jako doskonały środek pomocniczy w dzisiej- 
szych metodach nauczania. 


USZLACHETNIONE 


Ini. JAN RUSTER 


Warsztaty Samochodowe 
i Motocyklowe 
Łódź, ul. Łomżyńska t3 
Telefon 190-55. 


WIERCENIE 


SPECJALNOŚĆ: Uszlachet- 
nione wiercenie (szhfowanie) 
cylindrów samochodowych 
i motocyklowych, kompreso- 
rów, panı wek itp. Wstawianie 
gilz. Szlifowanie wałów kor- 
, bowych. Lakierowanie „Duco* 
Skład toków i pierścieni 


Cenione przez znawców i smakoszów HERBATA 
W. Wysocki i Ska 
3 KAKAO ANGLAS 
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LAKIERY DAOL 


Lakiery przemysłowe emalje schnące na wolnem powietrzu odporne na kwasy i ługi. 
i farby lakierowe do podłóg są dostarczane w oryginalnych opakowaniach. 
Wszędzie do 


Emalje Dao l 


8 
= DAOL G. M. B. H. GDAŃSK - OLIWA 


nabycia! 


TELEFON 45223/45224. 


Przegląd Bibliograficzny 


GEOGRAFJA, KRAJOZNAWSTWO, PODRÓŻE. 


Cuda Połski. Piękno przyrody. Pomniki pracy. Zabytki 
dziejów. F. Antoni Ossendowski. Karpaty i Podkarpacie. 
Układ ilustracyjny i graficzny Jana Kilarskiego. Okładka 
wielobarwna według obrazu Kazimierza Sichulskiego. 
Poznan, Wydawnictwo Polskie R. Wegnera, (1939) ; str. 258 
i 2nl. Zt. 16.— i 20.— (opr). — Czternasty tom pięknego 
i obficie ilustrowanego cyklu. 

Kazimierz Czachowski. Adolf Dygasiński. W setną ro- 
cznicę urodzin. 1839. 7 marca. 1939. Rysunek do tekstu 
wykonał Edward Dodacki w/g szkicu portretowego Jacka 
Malczewskiego. Warszawa, (1939); str. 39 i li 1. 

Władysław Kaminski. Traugutt. Poemat. Okładkę pro- 
jektował Franciszek Walczowskt. Układ graficzny Jozef 
Pfeiffer. Łódź, 1939; str. 16. 

Anatole Mijhistein. Le Marechal Pilsudski. (Tom 
pierwszy). (1867 — 1919). Avec 8 gravures hors texte et 2 
cartes. Paryż, 1939; str. 12n]. i 348 i inl. i tabl. 10. 

Bibljoteka „Promienia* Tom I. Czesław Otrębski. Tre- 
ny o Adamie Żeromskim. Częstochowa, 1939; str. 16. 

Sprawozdanie Prezydenta m. st. Warszawy Stefana 
Starzyńskiego za okres od 3 III. 1934 do 23 II 1939 roku, wy- 
głoszome na 50 posiedzeniu Tymczasowej Rady Miejskiej w 
dniu 25 luteso 1939 roku. Warszawa, 1939; str. 67 i 5nl. 

Wydawnictwa Instytutu Bałtyckiego. Adam Vetulani. 
Polskie wpływy polityczne w Prusiech Książęcych. Rozpra- 
wa z pracy zbiorowej „Dzieje Prus Wschodnich”. Gdynia, 
1989, str. 6nl. i 186. 

Antologia poezji litewskiej. Wyboru celniejszych 
utworów dokonała, przełożyła, oraz słowem o rozwoju lite- 
ratury opatrzyła z dodaniem przypisków biograficznych 
J MB Wichert-Kajruksetisowa. Z przedmową Artura Gór- 
skiego. 

Polska Bibljoteka Prasowa XII. Stanisław Jarkowski. 
La presse polonaise de langue francaise dans les rela- 
tions internationales de la Pologne. Esquisse d information 
documentée par 60 planches. Warszawa, 1939; str. 47 i 1nl. 


Rabinowicz i Synowie 
Fabryka Sukna 
wł. J. Rabinowicz i Ska 


Emanuel Weiss drzewo 


Jaworze-Bielsko Piastowska 8 


Bielsko 


— ZAKŁAD „BLACHARSKO-DEKARSKI —— 
=== WOZNIAK FRANCISZEK == 
Katowice, św. Pawła 8 Telefon 353-06 
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zCała Polska gra i wygrywa 


w niezmiernie szczęśliwej kołekturze 


„Broncelik, Długosz i Spółka 


Fabryka wyrobów metalowych 1 galwanizacja 
Spółka z ograniczong odpawiedziainościq 


(Wiceprezydent Anioni Pączek, Stanisław Rachelew- 
ski, Hugenjuse Ajnenkiel). Szlakiem wielkości. Odtworzony 
warsztat pracy konspiracyjnej J. Piłsudskiego w Łodzi. 
Lwów, 1939; str. 38 i 2nl. 


Wacława Potenkowska. Wielka Warszawa. Warsza- 
wa, 1939; str. 212. 


Marjan Prominski. Lijdigerowie. Powieść. Spojrzenie 
przez odwróconą lornetkę. (Część I). Warszawa, 1938; 
str. 338 i 2nl. 


Adolf Rudnicki. Doświadczenia. Powieść. Wstęp Karola 
Irzykowskiego. Warszawa, 1989; str. 142 i 2nl. 


Artur H. Tucholski. Porywy. Okładkę projektował Mie- 
czysław Berman. Warszawa, 1939; str. 450 i 2nl. 


MHISTRJA, POLITYKA. 


Jozef Radzimiński. Budujemy Polskę. Z przedmową wi- 
cepremjera H. Kwiatkowskiego. Opracowanie graficzne 
Stefan Osiecki, Jerzy Skolimowski. Warszawa, Główna 
Księgarnia Wojskowa, 1989; str. 184 i 2nl. i tabl. 5. Zł. 22.— 
(opr..). — Dzieje ostatniego dwudziestolecia. Tekst zaopa- 
trzono w mnóstwo świetnych zdjęć, 4 tablice kolorowe i 
1 mapę. 


GEOGRAFJA, PODRÓŻE. 


Aleksander Janta-Połczyński, Na Kresach Azji. Indje 
— Afganistan — Birma — Syjam — Indochiny — Chiny —- 
Mongolja —-Formoza — Japonja. Ilustrowane zdjęciami au- 
tora. Warszawa, „Rój“, 1939; str. 312 i Snl. i tabl. 8. Zt. 
S— Na książkę składają się następujące rozdziały: „Z A- 
denu do Bombaju“, „Polujemy u maharadzy“, „Wyprawa 
do Afganistanu”, „Niespokojna granica“, „Paruala”, „Ra- 
bindranath Tagore“, „Przez Syjam“, „Indochiny“, ,,Dze- 
chol“, „Kronika pekinska“, „Mongolja wewnętrzna”, „Na 
Formozie“, „W Japonji*. 


FILOZOFJA, RELIGJA. 


Jacques Maritain. Nauka i mądrość. Tytuł oryginalu 
„Science et sagesse“. Autoryzowany przekład Marjana 
Reutta. Warszawa, „Rój“, (1939); str. 270 i 2nl. Zt. 6.— 
Dzieło znakomitego filozofa katolickiego. Maritain zaj- 
muje się w niem stosunkiem Boga do człowieka i człowie- 
ka do Boga na tle ich wzajemnego związku, wynikającego 
z dażenia człowieka, szukającego Boga, ku wyżynom dosko- 
nałości duchowej i ze zstępowania Boga kn człowiekowi w 
akcie miłości i łaski. 


POLECA 
- WSZELKIE- 


ROBOTY 


„NADZIEJA“ 


Bielsko, Długa 9. 


polecają nowocześnie urządzoną chromownie 


w zakres ten wchodzące 


LWÓW 
ul. Legionów (i. 
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Pierwszorzedny salon krawiecki dla Pan 
i Panéw 


K. Czerwinski 


2090 


Przemysł winiarski w Polsce 


Zniesienie opłat patentowych od sprzedaży win kra- 
jowych i miodów syconych, wprowadzone w życie rozpo- 
rządzeniem ministra skarbu w drugiej połowie ub. roku, 
wpłynęło dodatnio na rozwój krajowego przemysłu winiar- 
skiego. Spoteczenstwo nasze coraz bardziej nabiera prze- 
konania, że wina, wyprodukowane z owoców, nie ustępują 
renomowanym winom z zagranicy. Coraz częściej można 
zaobserwować w czasie skromnych uroczystości rodzin- 
nych lub przyjęć wystawnych butelkę krajowega porzecz- 
niaka, albo doskonałego wisniaka, figurujacego na gościn- 
nych stołach gospodarzy. 

Czołowe miejsce wsród krajowych producentów win 
zajmuje znana wytwórnia M. Hakowskiego w prastarej 


1961 


Kruszwicy. Tam, gdzie niegdys król Piast sycił swoje 
miody i częstował poczciwych kmiotków, obecnie rozłożyła 
się nad brzegami legendarnego Gopła ogromna wytwor- 
nia, produkująca rocznie około miliona litrów doskonałych 
wim owocowych, spośród których naczelne miejsce zajmuje 
dobrze znana i często nasladowana „Złota Reneta*. 

W Kruszwicy warto zwiedzić wspaniałe sale, długie 
piwnice z nieskończonymi rzędami wiełkich beczek, nowo- 
czesne urządzenie tej rdzennie polskiej placówki i podzi 
wiać rezultaty osiągnięte dzięki niestrudzonej pracy właści- 
ciela., Wytwórmmia zajmuje też czołowe miejsce w dziedzi- 
nie eksportu miodów pitnych, przedewszystkiem do Ame- 
ryki Północnej, gdzie generalne zastępstwo posiada jedna 
z największych hurtowni w Stanach Zjednoczonych, firma 
Austin, Nichols $ Oo w Brooklynie. Oczywiście nie bra- 
kuje wytwórni H. Makowskiego i na wystawie światowej 
w Nowym Jorku, gdzie nasi rodacy w Ameryce moga się 
uraczyć lampką doskonałego miodu eksportowego „Piast“ 
tej wytwórni w pawilonie polskim. 


Katowice, ulica Pierackiego 12 m. 4 
Telefon 331-25. 


TYLKO FIRMY SPEDYCYJNE: 


CENTRALA. ŁADUNKÓW 
KRAKÓW ul 


Miodowa 3 telefon 222-70 


i EXPRESS l-szy Warszawa, Nalewki 11 — tel. 11-45-91 


utrzymują codzienną komunikację samochodową 
a z Krakowa do Warszawy i z powrotem 


-Galenski Say i Sata 


Łódź, 
Przędzalnia wigonii 


enatorska 8. 


p 
1943 


Krajowa fabryka wyrobów papierowych 
Fingerhut i Ska 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 


Specjalność: ozdoby pod torty i bibułka marszczona do 
wyrobów kwiatów i dekoracji. 
8 Krlisz ul. Kościuszki 13. Tel. 133 


Wilhelm i Hugo Bracia Miiller 
Bielarnia, Farbiarnia, Wykończalnia i Tkalnia 
w Kaliszu Spółka Akcyjna 
Kalisz ul. Majkowska 23 


„NESZEZKÓW” 


WYTWORNE SAMODZIAŁY 
LWÓW 


1916 


ul. Kopernika 2. Telefon 25-888. 


a e | pO 
2188 


Jozef Slosarczyk 
z Tartak i mlyn parowy w Bestwinie (woj. Krak.) 


Gazownie Górnośląskie 229i" Katowice 


„Zarząd Świ 
GAZ K 
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OKS SMOŁA 


etochtowice, 


Wolności 66 — poczta Chorzów 6 
Telefon 419-15 do 419-17 


uł. 


Komunikacja autobusowa Zagłębia Dąbrowskiego z Krakowem 


Wsród różnorodnych bolączek, jakie pozostały nam po 
zaborcach, jedno z czołowych miejsc zajmują kwestje ko 
munikacyjne. Polityka komunikacyjna każdego zaborcy 
regulowana była pod kątem widzenia jego własnych intere- 
sów bądź gospodarczych, badz strategicznych, nie uwzglę- 
dniała zaś potrzeb ludności danego odcinka. | l 

Jednym z jaskrawszych tego przykładów jest Zagłębie 
Dąbrowskie, a specjalnie Sosnowiec. „Linje kolejowe łączą 
ten terem. przedewszystkiem ze Slaskiem, natomiast pomi- 
jały prawie całkiem Kraków. Wskutek tego komunikacja 
w iym kierunku jest nader utrudniona. : 

Młode państwo nie mogło jeszcze wsunac tej bolączki, 
która stawała się coraz dokuczliwsza dla nawiązania i za- 
cieśnienia węzłów gospodarczych, oraz kulturalnych pomię- 
dzy duchową stolica Polski, a gospodarczo wysoko rozwinię: 
lem Zagłębiem Dabrowskiem. 


Państwowe Wydawnictwo 


Książek Szkolnych 


we Lwowie — ul. Kurkowa 21/23 


poleca: następujące wydawnictwa: 


A. Górski: Ku czemu Polska szła 
J. Jędrzejewicz: W Krainie Wielkiej 
Przygody . : 
R. Kozłowski: Taczanka naprzód 
M. B. Lepecki: Sybir wspomnień . 
S. Papée: Prezydent I. Mościcki 
p XX lat Rzeczypospolitej 
J. Piłsudski: 22 stycznia 1863 r. 
W. Sieroszewski: Józef Piłsudski . 
H. Szczerbowski: Boje o Polskę 
Marsz. Piłsudskiego 
A. Śliwiński: Konstytucja Trzecie- 
go Maja... . 
Powstanie styczniowe 
Marszałek Edward 
»migły-Rydz . . . 
B. Żulińska: Dla Ciebie Polsko! . 
Żądać we wszystkich Księgarniach 
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S.A. Teslar: 


mo oo I OR SPRAE m 


1954 


Ważne 


NOMUNALEA H ASA OSZCZĘDNOŚCI 


dła wygody swoich klientów wydaje 
Książeczki osrczednofcilowo-turystyczne 


idyishi port dworów Południowych 


GDYNIA ul. Władysława IV. 30 a. 
tel. 12-85 


dla podróżnych 
i turystów 


5 


Bolaczke te łagodzi w dużej mierze zaprowadzenie ko- 
munikacji autobusowej firmy Ignacy Kasprowicz w Nos- 
nowcu (ul. Dęblińska 7, tel. 627-76). Uruchomita ona 12 
autobusów, które kursują na następujących linjach: 

1.Będzin — Dabrowa Górn. — Kraków, 


2. Będzin — Zabkowice — Dabrowa Górn. — Kraków, 
3. Zawiercie — Ząbkowice — Dabrowa Górn. Kra- 
ków. 


Ta ostatnia linja wprowadzona 
kwietnia, br. 
Dzięki wprowadzeniu 


została dopiero od 1 


tej komunikacji autobusowej, 


czas przejazdu z Sosnowca do Krakowa trwa zaledwie 
1 godzinę 20 minut, co skraca poważnie przejazd koleją, 
a pozatem usuwa dotychczasową niedogodność przesiadania. 

Autobusy te cieszą się dzięki tym udogodnieniom duża 
frekwencją. 


M. Rajewski i Ska 


POZNAŃ 


1900 


Tama Garbarska 27 | 


PET: ET 


iegenhófer Oelmihle 


Towarzystwo Akcyjne Gdańsk, Langer Markt 19 


Przeróbka wszelkich nasion oleistych 


Wyrób paszy 


Fabryki: 


Św Gdańsku / w Tiegenhof / w Neufahrwasser 


na podstawie których można podejmować wkłady oszczednościowe we wszyst- 
kich K. K U w ważniejszych ośrodkach turystycznych i miastach, 


Wykaz K. K, O. honorujątych książeczki turystyczne można przejrzeć 
w K.K. O m. — Centrali Gdyni, Oddziałach w Orłowie i w Chyłonii oraz 
Zbiornikach na Dworru Kolejowym i przy ul. Portowej nr 4. 


Perskie dywany pierze się starannie i fachowo w firmie 


ROBERT MADZIA Sirzyżalniai pralniadywanów 
2 BIELSKO Plac Żwirki i Wigury Nr 8. Telefon Nr 23-69 


Antoni Slosarezyk 


„ Cegielnia parowa w Bestwinie (woj. Krak.) 
Z wł JAN ŚLOSARCZYK 
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310.266. 


Katowice, Dąbrówki 15, V p. — Oddział Stołeczny: Warszawa, ul, Okrąg 4 a, m. 16. tel. 715-44. 


Drukarnia „Powściągliwość i Praca“, 


Kraków, ul. 


Kazimierza Wielkiego L. %. 


WAPNO 


budowlane o w bryłach) znane z sortymentu, 

jakości i wydajności. W myśl norm Komitetu Normali- 

zacyjnego przy Ministerstwie Przemysłu i Handlu w War- 

szawie wapno piechcińskie jest tłuste, zalicza się do pierw- 

szej klasy wykazuje wydajność 39'/, m masy zlasowanej z 10 
ton wapna budowlanego. 

Wodzian wapnia do tynków. 


Kamień wapienny dla cukrowni, celów odlewniczych 
i chemicznych. 

Tłuczeń wąpienny o różnym uziarnieniu do prac be- 
tonowych i żelbetonowych. 

Wapno nawozowe mielone: sortowane wapno palone 
z gwarantowaną zawartością 93%, tlenku wapnia, 
bardzo drobno mielony wysokoprocentowy kamień 
wapienny z pozostałością 6—8%, na sicie 900 o- 
czek na cm? z gwarantowaną zawartością 56%, 
tlenku wapnia, mieszanki nawozów wapiennych 
z gwarantowaną zawartością 90, 80, 75, 70%, 
tlenku wapnia. 

Grysik wapienny dla drobiu, 


Mielone wapno pastewne dostarczają: 


Fabryki Wapna i Cementu ,Piethin“ 
Spółka Akcyjna 
w Plecheinie k/Inowroctawia 
Poczta Piechcin, powiat Szubin — Telefon. Pakość 20 i 35 
Adres telegraficzny: Wapienniki Pakość. 
Stacja kolejowa : Piechcin — bocznica własna. 
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BENN BIELSKO 


Fabryka Nowoczesnych Pędni, i Maszyn 
i Odlewnia Żelaza. 


DOSTARCZA: 


Wały, łożyska 
wsporniki, wie- 
szaki sprzęgła, 
opasacze, koła 
pasowe i zębate 
imadła oraz 
części nowocze- 
snych 


PĘDNI WSZELKIEGO RODZAJU. 


Rozwiązujemy najtrudniejsze problemy na- 
pędów zapomocą pasków klinowych, prze- 
kładni zębatych, Ślimakowych oraz chy- 
żozmianów do bezstopniowej zmiany ilo- | 
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ści obrotów maszyn roboczych 


Zakłady przemysłowe 


Emil Eisert i Bracia Schweikert 


Spółka Akcyjna 


Łódź, ul. Gdańska 47. Telefony Nr. 198-60 198-61 
P. K. O. Łódź Nr 600 353. Skrytka pocztowa Nr 209 
Adres telegraficzny : Emileisert - Łódź 
Zakłady wytwarzają: Pończochy i skarpetki pod znaną marką „TURILLA:: 


FOICIK JAN... 


PIASEK i DOLOMIT 
Michałkowice Kościelna 46 


P. K.O. Nr 300249 


Telefon 230-02 Siemianowice 


RE 


Sprzedaż dolomitu 


koleją normalną 
i wąskotorową od 


stacji Szarlej 


| Przedsiebiorstwo Autobusowe 


Koncesjonarjusz 
Ignacy Kasprowicz 
Spsnowiet ul. Dęblińska 7 telefon 627-76 


Firma posiada 12 Autobusów 


KURSUJĄ: 
Będzin — Dąbrowa Górnicza — Kraków 
Będzin — Ząbkowice —Dabr. Górn. — Kraków 


Zawiercie — ,, „ ” " 
(od 1/4. 1939) 


Š Przejazd z Sosnowca do Krakowa 1 g. 20 minut 


POLSKO 
FRANCUSKI 
PRZEMYSŁ 
JEDWABNY 
DAWNIEJ 


„CIB“ S. A. C. J. BONNET 


LODZ 28 P. STRZ. KANIOWSKICH 61 


jedwabne, fildekosowe, wełniane, sportowe i tenisowe — Koronki i wsta- ZARZĄD 1 BIURO 
di Like „Sztuceno- Jedwabne, kołorowe. — Tasiemki: jedwabne, ba- SPRZEDAŻY 
wełniane, wełniane, gumowe, — Taśmy gumowe: do szelek, podwiązek, = 
Š gorsetów, do masek przeciwgazowych. — Taśmy: izolacyjne, do Mać = 2 2 5 R 40 
wania bielizny, do maszyn rotacyjnych, wrzecionowe. do zamknięć bły- a 
skawicznych i t. p. Sznurowadła, ramiączka, sutaż it. p. 1 =) 2 z 8 4 


Inz. E. Harder 


Zaktady mechaniczne i elektryezne 
Poznan ul. Sienkiewicza 11tel. 61-59 
Dźwigi elektr..osobowe i towarowe. Wentylatory 


2068 


j Drukarnia i wydawnictwo Poznań 
Concordia SD. Akt. Aleja Marsz. Piłsudskiego 25 
Drukarnia, Kamicniodruk, Ofset, Stereotypis, Introligatornia 

Rok zał. 1850 
to Skrz. poczt, 1012 — Telefon 6'05 i 6275 — Konto czekowe Poznan 
© Nr. 200-283 — Konia Bankowe: Bank Spółdzielczy — Poznański Bank 
dla Handlu i Przemysłu w Poznaniu. 


Galanterię łazienkową, opryskiwacze ogrodnicze, smarowniki 
oliwiarki, strzykawki wszelkich systemów, Oraz prace precy- 
zyjne tokarskie poleca 


„APANA“ wł St. Kotecki 


Poznań, Wielkie Garbary 22, tel. 4136 


2016 


HANDEL DRZEWA 


Fr. Zuther 


dawniej KAROL RADKE i S-ka 
INOWROCŁAW ul. św. Ducha 58. Tel. 324. 


M. 


właśc. R. 


zg GRUDZIĄDZ, arie TELEFON 12-25. 
uł. Chełmińska 16 


SCHULZ (ELENI, TARTAK PAROWY 


SCHULZ k założenia 1863 


OKRĘGOWA MLECZARNIA SPÓŁDZIELCZA 
w GRUDZIĄDZU 
z odpowiedzialnością udziałami 


Telefon 17-57- 


GRA ul. Dworcowa 5 


WARSZTATY MECHANICZNE 


Bracia Fr. i J. Wactawsty 


Maszyny rolnicze — części zapasowe 


GRUDZIĄDZ, UL. KWIATOWA 9. 


1930 


W. Korzeniewski Spółka Akcyjna 
W GRUDZIĄDZU — RYNEK 22/24 


m Największy dom bławatów, konfekcji damskiej, męskiej i dzie- 
& cięcej, bielizny, galanterji, firanek i dywanów. Specjalny 
dział futer! Całkowite wyprawy ślubne! 


HUBERTUS" $f 
g Bydgoszcz ul. Grodzka 8—10 


tel. 3652 


TOWARZYSTWO BUDOWY MLECZARŃ 
Spółdzielnia z ogr. odp. 


A B YDGOSZC ul. Dworcowa 31. 


Telefon 1538. 


Największy skład konfekcji damskiej, męskiej i dziecięcej 


„EŁ-DE-KA*" 


3 Bydgoszcz Stary Rynek 23 — Telefon 24-92 
Ceny Fabryczne. 


Magazyn Bławatów i Konfekcji 
F A MATZ BYDGOSZCZ 

. . Rynek Marsz. Piłsudskiego 7 
apoleca: 


niezrównany wybór w materiałach wełnianych 
R damskich i męskich jedwabiach, konfekcji damskiej i mes- 
kiej, firanach, brokatach, obrusach. 


HA 


„KOJULEN” Bydgoszcz Podwale 12 
Telefon 3307. 


2 Hurtownia worków, szpagatów, wyrobów jutowych, przędzy 
& jutowej, sienników, płócien tapicersk., płacht żniwnych, pla- 
nów nieprzemakalnych, ceraty i tektury szewskiej 


A. Balcerzak 
gFabryka maszyn i Odlewnia żelaza 
= Sw. Ducha 39 


INOWROCŁAW ul. 


„AUTO — CENTRALA” 
B-cia Skwiercz 


Spółka z ograniczoną od- 
powiedzialnością GDYNIA 
ul Starowiejska 37 
róg 3 Maja — Tel. 20-28. 


SZKŁO — LUSTRA 
STEFAN SKARPLIK 


3 Hurtownia Szkła i Luster 
Gdynia, ul. Świętojańska 59, tel. 22-11. 


£ 


Bernard Marzeion 
Tartak Parowy 
Puck ul. Wejherowska nr 6. — tel. 
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12 


telefon 260 28 Adres telegraficzny: 


BOBPHIL DANZIG 


J. Majzlisz Sleepertransit 6 w s. u. 
“ KASSUBISCHER MARKT NR 1c GDANSK 


Schmidt & Schemke 


Bydgoszcz, ul. Gdańska 24. Telefon 13-11 i 14-11. 
Ziemiopłody 


2002 


Zakiady Przemysłowe 
inż. Fr. Pataszewski | Synowie 
ROGOZNO (WIk) 
Wytwornia Maszyn Mtynskich 


1v4 1 


ELEKTROBUDOWA 


Wytwórnia maszyn elektrycznych 
Spółka Akcyjna 


Łódź ul. Kopernika Nr “6 Tel. i11-77 
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Łódzka fabryka kapeluszy 
dawniej Herman Schlee 


„  Bpółka Akcyjna 
LODZ, UL. TARGOWA 2 


Fabryka Wyrobów ke © : 


A. M. Warszawski i Synowie 


„Fabryka: ŁÓDŹ, Przędzalniana 20 Pr. 142-09 i 247-69 
Sklad: „ Południowa 4 telefon 219-08 i 259-63 


|_— Tkaniny ubraniowe i p ubraniowe i paltotowe oraz Oraz obicia sar samochodowe — 


Zakłady kąpielowe Di 
ie | 2m siz Bw 2 ul. Chmielna 13 lana 
„POLSLEE P“ 
Polski Zamorski Export drzewa S$. z o. o. 
$ Warszawa, ul. Kredytowa 6 m. 17. Tel. 247-45 


| M. SKOSOW: SKOSOWSKI Skład wyrobów trykotowych 


E LODZ 


ul. Nowomiejska 20 Telefon 144-53. 


Koncesjonowane Przedsiebiorstwo Kanalizacyjno 
Wodociagowe i Centralnego Ogrzewania 


E SZOLC Łódź ul. Zamenhofa 2 
INŻ. M. GOTHAJL i I. MOSZKOWICZ 


Przemysł Bawełniany 


8 Łódź Zachodnia 67. 


1974 


Tel. 247-42 


Budowa różnych nadwozi oraz wszelkie remonty 
Łódzka wytwórnia karoseryj samochodowych 
E T. PRĄDZYŃSKIi SKA Spółka z ogr. odp. 
s Łódź, ulica Nowa 5 Telefon Nr 272-22 


Odlewy pod ciśnieniem wykonuje 
Łódzka Wytwórnia Odłewów Precyzyjnych 
„METALO TRYSK” Sp. z o. o. 

„Przejazd 100 __~ Tel._147-66 | 


KA 


6.d ź, 


Wiliam Simonowié 
Ortopedysta 
Łódź, Piotrkowska 112 


Aa EEG FH NOG HH EM | A" 


Przemysł Chemiczny Sp. z ogr. odp. 
Łódź, Przejazd 102 


1985 


i 


7 


n 


Fabryka Wyrobów Włókienniczych Józef Rensz i Syn w Pabjanicach 
ul. Kosciuszki 31 


Wyrabia i posiada stale na składzie w wielkim wyborze frotte kąpielowe: 
[2 ręczniki, prześcieradła | płaszcze; firany, etaminy i woale; ręczniki ku- 
chenne; kapy, obrusy i t p. 


Fabryka Wyrobów Włókienniczych 
„L E O R E” Leonard Rensz 
Pabianice, ul Kościuszki 51. 
Spec. .FROTTE” kąpielowe 


i 


Spółdzielczy Bank Kredytowy w Zgierzu 
z odpowiedzialnością ograniczoną 


= Zgierz, ul. Kilinskiego 7 


| J. Minc i Ska 


a Zgierz, ul. Pitsudskiego 43 
Komunalna Kasa Oszczędności 
pow. Ciechanowskiego 
a w Ciechanowie 


LABOR Sp.zo. o. 


Organizacja Książkowości Rolniczej 


L Poznań, Aleja Marsz Piłsudskiego 32 Tel. 62-32 
PZEiP ycia" yi? 

| Cegielnia Główna 

A G. J. Weidemann 

£ Poznań uł. Gnieźnieńska 72. Tel. 39-92 


a re PANERA NT KANE 


| Leon Chone 
| 


if Hurtownia towarów Galanteryjnych 
$ Poznań ul. Wielka 7 


Tel. 52-40 
Wytwórnia Artykułów Sportowych i Sp'zęiów > aj 
„STA R T< 
wł, A. Szule 
8 Poznan, Al Marsz. Piłsudskiego 2 Tel. 59-47 
Glokona 
i= Fabryka czekolady i cukrów 
E wł. Wege i Miihlbradt w Grudziądzu 
Centralna Mieczarnia Grudziądz 
r Marusza 
z Mlecz. spółdz. z nieogr, odpow. w Grudziądzu 


Główna Spółdzielnia RŘoloiczo-Handlowa 


na Pomorzu 
Spółdz. zo o. 


& Grudziądz, ul. M Focha 12 
| E. HOPPE Fabryka Kartonów 
|. Bydgoszcz, ul. Grudziądzka 5. Telefon 10-40 


S Opakowanie dla Przemysłu i Handlu 


Tel. 11-86 


Kujawska Olejarnia i Fabryka Mydła 
Stefan Głuszkowski i Ska 


2 Inowrocław, ul. Szeroka 13 Tel. 6-05 
Fa Z 


ee oiiaj 

ROLNICZA MLECZARNIA W LESZNIE Spółdzielnia z ogr. odp. 
Ul, Osiecka Nr 52/53 telefon Nr 240. P. K. O. 205-865 

œ Mieko konsumcyjne. Wyrób masła wyborowego i serów różnego 

a EE eGR. - 


Na miejscu własne składy | wozy detalicznej sprzedaży 


„LE P“ 
Tel. 35-19, 23-96 


Przedsiębiorstwo dia Międzynarodowego Transportu 


e GDYNIA ul. Abrahama 18. 


—_—_— 


Swiatowej slawy KAKAO a BENSDORP wszędzie do nabycia 


Handlu produktami Spożywczymi 
4. Telefon Nr 235.87 


licencja Zachodnie Towarzystwo 


r Gdansk, Dominikswall Nr. 


Viehverwertungsgenossenschaft 
Spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością 


Ew ROGOŹNIE — Zakup i sprzedaż trzody i bydła 
= AAS i SSSR Ys 


z odpowiedzialnością 
udziałami 


Spółdzielnia Mleczarska 
w Kruszwicy 
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Arcyksiazecy Browar w Żywcu 


poleca niezrównanej jakości piwa 


Rok zał. 1856 Rok zał. 1856 
„ZDRÓJ ŻYWIECKI" 
»MARCOWE* 
„SŁODOWE* 
„A L E 


SPECJALNOŚĆ „PORTER“ 


Najwyższe odznaczenia tak krajowe 
jaki zagraniczne 


Zastępstwa we wszystkich miastach Polski 


SPOLKA AKCYINA 


====PRZEMYSLU2 


=< =— = = 
AMY rrr rrr ter 


*JUTOWO - LNIANEGO 


Spólka Akcyjna J. JONN w Lodzi 


PĘDNIE (transmisje) naprężacze pasów, sprzęgła cierne, 
kłowe, sprężyste, i t. d. Koła zamachowe. 


NAPĘDY PASKAMI KLINOWYMI (texropy). 


KOŁA ZĘBATE czołowe z zębami frezowanymi prostymi, 
skosnymi i daszkowymi oraz kola zębate stożkowe 
z zębami heblowanymi. 


PRZEKŁADNIE ZĘBATE i motoreduktory, przekładnie 
ślimakowe w skrzyniach oliwnych, przekładnie 
slupowe do napędu indywidualnego obrabiarek 
i przekładnie o bezstopniowej zmianie obrotów. 


TOKARKI do metali najnowszej konstrukcji 9 ciu typów. 
WIERTARKI do metali słupowe i kadłubowe. 


GŁADZIARKI (kalandry) różnych typów dla przemysłu 
włókienniczego i papierniczego. Zapasowe walce 
z powłoką papierową, jutową i bawełnianą. 


KOTŁY ŻELIWNE oryg. Strebel'a oraz radiatory (grzejniki) 
do ogrzewań centralnych. 


ODLEWY zwykłe maszynowe i z żeliwa wysokowartościo- 
wego, wytwarzanego metodą bezkoksową, oraz 
odlewy dla przemysłu chemicznego, z żeliwa 
kwaso-ługo i ognioodpornego. 


PIECE ŻELIWNE szybkogrzejne cyrkulacyjne. 
BIURA WŁASNE 


Warszawa, Kraków, Poznań, Katowice. 


ŽW BIELSKU 


WYROBY JUTOWE: 


worki, sienniki, 
wańtuchy, tkaniny, 
wrapery, przędza, nici. 


WYROBY LNIANE: 


worki, sienniki, 
tkaniny, przędza. 


PROSIMY ZWAZAC PRZY ZAKUPNIE SUKNA 
NA TEN ZNAK OCHRONNY: 


B 


Ten znak gwarantuje BIELSKIE 


wyroby włókiennicze. 


Konwencja Fabrykantów Sukna w Bielsku. 


